
BŁĘDNICĘ
B R A K  K RW I U SU W A  

l i r s  KRZYSZTOPORSKIEGO
W i n o  C H I N O W O -Z E L A Z I S T *  s  O r ta m i  

na maladze hiszpańskief 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, polaźaiesm zadziwiające 
szybka przywraca siły, & specjalnie polecane przes 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogól/nem, -wyczerpaniu fizycanem, umy- 
slorwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
s fabryki we własnym interesie, by ustrzec »ię 
przed podróbkami, — żądać w yraźnie SIra KRZT" 

SJ5TOFORSKIBG©
W I N O  C 1 I K 0 W O . I E L A 2 I 8 T E  z Ortom 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł. 2-00, — Fl. podwójna zł. 3-50,

artretyzm, gościec, postrzał, Ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębianie, bole żołądka, kurcze i t. p.

usuwa
tir® Ers^ ssfisforsfe lego

Pain Expeller  z orłem
Do nabycia w aptekach I drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartośclowem l podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Balsam podług przepisu O. Norberta z Pragi
Wyrobu 

Mra K rzysztoforskiego 
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł, 1-70.

Warunki w ysy łk i: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0-50. — Przy zamówieniu począwszy oa zł. 10-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
Fnispytea c§t©«mIezBt» Hi*. Krzysztoporski, Tbni6w, ul. Towarowa 8 .

PIECZECIE dla Stowarzyszeń,
...................  i urzędów gminnych

parafjainych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

MARCZYK R Y t o w u i k

K r a k ó w ,  f  w r. T o m a n a  3 4  (Smach lasy OszBztfufol)
Konto E. K. O. Kraków Kr. 407.94S.

„ŻELAZOPOL(i [K upno  i sp rz e d a ż

li
m eta li 1 części m aszyn.

KRAKÓW XXII, ul. K rakusa 32 (przy III-cim moście)

I 9 l * 7 0 h i l l 0  ^ez czarnY» ow ok e dzikiej róży. 
J d l Ł ę l l l l l ę )  głogu, ostu  m iodow eho i innych 

nasion świeżego zbioru dostarcza Jerzy  Brudny  
w  Skoczow ie Śląsk Cieszyński.

Dffiia 7 października 1934



Wybór zawodu.
— Jaki zawód obierae pani syn?
— Niaoli będzie adwokatem. Już teraz wtrąca 

dio wsiziyistkSeigo co słyszy dlakaseg© więc niie mają 
ltuidlziiie sza to płacić.

Reszta.
— WłaśitóMie miilał mi dlamtiyisitla wyciągnąć tyłko 

je d e n  ząb , aile w  reizuHtiaiCiiie wyieiiągmął' d w a .
. - — Czy drugi był też dsrhirawy?

— Niie, ai© dentysta nii|e miał ditofohyęb i nie mógł 
mi wydać: reszty.

Pieczeń.
Gość. cizytla karitę.
— Jaka jleslt różnica, między, piecizieniią >za złoty 

pięćdziesiąt, a piecz.enią iżą djwa złote?
—i Drożsizą pdieicizień- łatwiej można pokrajać.
— Delikatniejfeize- mięso?
— Nie, ale dodajemy A

mu

. .. Ma polowaniu.
Głąbek jest. z synkiem na poilowamiru. Pnzieid nimi 

przebiega zając. -
Głąlbetk w óła:'— Zrób*- testament zajięicizc! Celuje 

iii steelia. Zając umyka dlattiea. Synek wybucha śmie­
chem:

— WMlziiisiz tatusiu, - zając cileMe Eiroiziumiał, i po­
biegł dio notarjusza zrtotbiić tiesliiaimant-

R yba z za p a sz k ie m .
Pewliien skąpiec ziaploisilł Henszela na ucizitię. Przy 

istiole pcidano ryby., nielblaaidlzio świeże. Hemslziei© wziął 
kaiwalł ryby a! pnzytożył Idto ucha.

Cio pan robi? pyta izidlziiwiiony goisipodairiz:
— Rjoizuimli© plan —• mówi EDeirisżiefe — mój dlziiladek 

utonął w riz.ece — -więc chce się idio wiedzieć 100 porabia.
— No a da ryba pąwiialdla? — pyta zanliiepokojony 

skąpiec.
— Ryba powiada, że już dawno opuścliła rzekę, 

więc nie wie.

Mowa obrońcy.
Bewśem adwokat broni w sądzti© tego slamiego dnia 

dwóch •żłodlziejasizków, iz których jeden 'popełnił kra­
dzież w dzlień, dWu-gi w nocy.

—• Pan prokurator podkreślił u mego pierwszego 
kffitentla jialkjo okoliczność otaciążajiącą fakt, iże kradEiież 
poipeilnlloina została z  niewiarygodną bezczelnością w 
hilały diziiień. Obecnie zaś pan iprOkiunaitor przytacza 
jiako oikloillilciznloiść obciążającą to, że klieinit kmaidlł1 poid 
oislDomą nocy. Zapytuję. ■wtobee tego, pana prokuratora 
klileidy właściwie ezłlciwiiiek nna kraść ?

Zm iana.
— W ipffleinwisEiydh latach po maislzyim ślubie budzi­

łam nnago mięża izawisiz© daiiusem.
— A teidaiz?
— Teraz sprawił stolbiie budzik.

Baciiiiść Pszczelarze!

W Ę Z A  SZTU CZN A
Kilo 7 z ło tych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEFTUN“: Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podworeu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

______________  Uwaga na adres.________________ _______

Jod yn y  na jsta rszy  I nafta A szy w  P e im

Ignacy Cypres

Gospodarze ! 
M i  i w  i o i j

Dachówką
asbasliwg - cementawą
„EVERITftS|

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki ash©stowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m2 waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„ E V E R I T A S “  Fabryka dachówek
W V  M l f M l E O W A e s  ul. Zablocie 37.

IfraSK^W; sslE toeiwste® Ł„ 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 sł„ 10 klap. 40 zł., 12 kłap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop“ patent s łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn, marki Enigma 20 zł., brzytwy po J 
i 10 sł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka u  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opł&tnie.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

P o le c a  b a n d a ż e  p r z e p u k lin o w e  w ła s n y c h  u le p sz e ń  
b a r d z o  p r a k ty c z n e  i w y g o d n e  w  n o sz e n iu .  

R ó w n ie ż  p a sy  b e z  sp r ę ż y n  n o w y c h  sy s te m ó w .  
P a s y  b r z u sz n e  o raz  p o o p e r a c y jn e  itp . D la  d z ie c i  
n o w o ś ć  n ie b y w a ła  b a r d z o  s k u te c z n a . W y k o n u ję  

p o d  g w a r a n c ją .
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagieraml niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE,

Idea oszczędzania.

tdea oszczędzenia jest tak stara jak świat, odkąd 
istnieje na świecie człowiek — odtąd oszczędza 
on. Z początku czyni on to nieświadomie, nie­
jako instynktownie dla zabezpieczenia swej przy­
szłości, swego jutra. Potem pomału z biegiem 

postępu kulturalnego zaczyna on coraz lepiej1 pojmo­
wać, czem jest oszczędność dla jednego człowieka i 
czem jest ona dla zbiorowisk ludzkich, dla rodziny, 
rodu, plemienia, szczepu, narodu,, państwa.

Oszczędzanie to jedna z cnót obywatelskich, jedna 
z najważniejszych cech pełnowartościowego, napraw­
dę spółczesnego obywatela. Oszczędzać, to znaczy ce-‘ 
nić swoją pracę i szanować swoje „ja“ . Kto nie osz­
czędza, ten lekceważy swą pracę .a tem samem lekce­
waży i pogardza sam sobą, a  przez to nie zasługuje 
na pełny szacunek społeczeństwa, 0 dobrobycie de­
cyduje nie tyle większy, czy mniejszy dochód! — ile 
umiejętne i mądre wydatkowanie, którego istota w 
dużej mierze pokrywa się właściwie z oszczędnością 
celową. Oszczędzanie nie ma — jak .mylnie sądzą nie­
którzy — i mieć nie powinno, nic wspólnego ze skąp­
stwem. Skąp'stwo jest bardzo ujemną cechą, symboli­
zując skrajny egoizm i Ciasnotę umysłową. Oszczędny 
składa dla dobra swego i swej rodziny — skąpiec 
składa złoto tylko dla samej1 miłości złota bez naj­
mniejszego pożytku dla siebie i innych. Dlatego też 
nie budzi się w nas współczucie, gdy słyszymy, ż© ja­
kiś tam skąpiec umarł z głodu, Skąpiec to siamolub, 
■żyjący tylko dla siebie, a jego życie według Mickie­
wicza, tak się kończy : „I prysnął nagle, jak bańka o 
szmat głazu uiikt nie znał jego życia, nie zna jego 
zguby — to samoluby".
S Oszczędność jest praktyczną mądrością życiową, 
z której płyną korzyści dla jednostki i ogółu. Oszczęd­
ność, to podwalina kultury materjąlnej. , ,

Lecz także z innych względów jest oszczędzanie 
rzeczą więcej niż cenną. 0'no stwarza wiarę w sie­
bie', w swe własne siły, wyrabia wolę, a to są ele­
menty konieczne dla każdego człowieka. Oszczędzać 
należy zawsze na wszystkiem t. zn. przedewszystkiem 
na czasie i na pieniądzach. Nietyłko czas, ale i grosz 
zużyty bezużytecznie jest stracopy na zawsze i nie 
wraca już nigdy. .

A ile to czasu i pieniędzy tracimy na darmo i to 
w sposób, nieraz prawie że karygodny ? Zamiast zająć 
się czytaniem pożytecznych książek, czy gazet —■ to 
niejeden woli siedzieć godzinami w karczmie i grać 
tam w karty. Nic więc dziwnego, że wraca potem do 
domu zły, niezadowolony i skory do kłótni, gdyż, czuje, 
że stracił nie tylko czas, ale i cały anoże1 zarobek, z 
którym zamiast prosto do domu, to prosto, -ale do 
szynku maszeruje, a potem, dopiero narzekania na 
żonę, na dzieci, na krewnych, na kryzys, na wszyst­
kich i na wszystko.

Tę i wszelkiego wogóle rodzaju lekkomyślność1 i 
rozrzutność i u siebie samego (to najpierw) i wśród 
społeczeństwa trzeba tępić bezwzględnie i systema­
tycznie Na to jednak nie wystarczy jeden człowiek, 
ani dwóch, ani dziesięciu, ani sto — na to potrzeba 
tysiące ludzi, aby rozeszli się po wsiach i miastach 
i tam słowem i życiem swem uczyli, idei oszczędności. 
Propaganda oszczędności winna dla. każdego zdrowo 
myślącego obywatela być jednym z najważniejszych 
problemów, zwłaszcza, o ile chodzi o młode umysły, 
którym p r z e d ewszystkierń należałoby przyswajać tę 
ekonomiczną i niezawod.zącą nigdy ideę. ,

Duże zaiste jest to wewnętrzne zadowolenie czło­
wieka, który ze swoich skromnych oszczędności do­
robił si ę choćby nieduże j fortuny: I wielu z mas mo­
że przecież to .osiągnąć. Trzeba na to tylko, jednej 
rzeczy: trzeba chcieć, t r z e b a  u m i e ć  powiedzieć sobie: 
powinienem i muszę.. Jeśli pobierasz miesięcznie 100 
złotych, to powiedź .sobie tak: nie, ja nie pobieram

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kwartalnie 3 30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tom asza 32."
KontO pOCZtOWO W Polsce: Kroków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w ^C zechosłow acjińPraga P oczt. Urząd Czekowy 500.8G8

Kraków, 7 października 1984.

Kraków
Tomaszawfica

"  Numer 41



100 zł., jU pobieram tylko .90 zł., te 10 złotych odłóż, 
luni'4iiajfj mniej i musi im -wystarczyć, jeśli ci obniżą 
zarołiekj to i ty będziesz .:nlosiaI pogodzić się z losem, 
gdyż igtoWą,-n.ąwet silną, rnuru nie rozwali.

A - sarn d la  własnego dobra nie potrafisz zreduko­
wać swoi cii Wydatków? Pam iętaj, że oszczędność- 
ochroni się przed wyzyskiem i .upokorzeniem, na oo- 
narażeni są ustawicznie ludzi© lekkomyślni i marno­
trawni. Praca, choćby, majlwydiatniiie-jisizia, i i i.e da trwa­
łych,, plonów, jeśli nie będzie łączyć się z oszczęd­
nością.

Mamy wiele instytucyj, służących idei oszczę­
dzania. Jedne zachęcają i ułatwiają zwykłe składanie 
pieniędzy; któremuwłaściciel każdej chwili może do-'

ANTONINA MIGOWA.

KRW AW Y ŚLAD.
Ciąg dalszy). Powieść. (P rzedruk  w zbroniony,)

— Jeśli go nie znajdę -lub -wogółe nie -zasięgnę o 
nam żadnych wiadlouności — wyjdę ziamąż, chociaż 
nie popchnie mię do -tego kroku mdłość.

— Nie czyń tego L-usi-u — przestrzegała jlą Ole­
sia.

-— Głupstwo! — Karneciki -dobry-m jest cztowdieH 
kiem, przyzwyczaję się do niego.

Rozpacz dyfctuijie ci tle isłowia, — tłónoiaiczyła 
przyjaciółka. ■ 1

— Nie wiem. co robić? — będzie to żńefcztą .zale­
żało od maszejl wyprawy.

— Olesia podieisiziłla -do auta, zam ieniła, cicho ki!l- 
ka słów ,z szoferem, który pożegnał ją  niskim ukło­
nem.

— Od strony frontu rosyjskiego, po równym go­
ścińcu rzeszowskim posuwiat się zwolna automobili 
Ranek był -chłodny, wilgotny, a  przez czarną rozmo­
kłe od jiesiennegoi dieisiziezu poda wlokły się mgły wy­
dłużoną, białawą smugą. I Szły tak posępnie coraz 
dal-ej, zasłaniając zupełni© ilimją odległego boru.

W -dali — na równinie, wychylały się marne ra­
miona krzyży. Na niektórych wisiały jeszcze różne 
pamiątki, wszystko gniło izwOlna, a  prizez najlmnliiejl- 
szy nawet otwór wymykały się krople aitmoistferyoz- 
nych łez.

Iluż -tu zginęło, westchnęła iz głębi auta Lusfla-. 
Towarzyszka jieij nic nie odpowiedziała, -skinęła tyllko 
milcząco głowią ii patrzyła ze smutkiem nia rozległą 
przestrzeń grobów. Usta u mieji poruszały' isię nerwo*- 
Wo ii szeptały mHdilliltiwę za umarłych Samochód z 
jakąś tajemną ciszą podjechał bliżej). Twarz Lusi po­
wlokła się teraz jdszciz© -więceji zi-eilon-awą bladbściią i 
patrzyła na wszystkie strony swemi rozszęnzonemi: 
oczyma.

Tu groby... i  tam groby... wszędzie groby szepta­
ła .ze Izami. Śmierć pokryła cały. krajobraz, a deisiziciz 
obmył go, jakby -łzami -ciepłemi. Każdy n ie m a l skra­
wek ziemi jiest -pełen bohaterstwa i chwały-. A 
ona dygoce jeszcze i faluj© poruszona strasiznemi 
wstrząśnieraiami biiewneipih Ziemia krzyczy, a  jleji 
krzyk. zagłusza wiatr, który śpiewa idni-em ii noicą po­
tworne dzieje walki, a zna ich dokładnie, , bo. blył ich 
świadkiem.

— Tu rozegrały się mordercze zapasy — przer­
wała Olesia.

wolnie dysponować, drugie mają wyłącznie na celu 
udzielanie pożyczek, jak n. p. kasy Stef-czyfca, j-eszcżje 
imię ściśle określone cele, (budowa domu), n. p. kasy 
budowlano-pożyczko-we. Pozatem mamy cały szereg 
lokalnych towarzystw, kas, związków, kółek, spół­
dzielni i t. d.

Działalność tych wszystkich instytucyj jest róż­
na.— podstawa ich jednak j-eś-t wszędzie ta sama, a jest 
nią oszczędzanie w,różnych formach..

Te najdrobniejsze nawet oszczędności są kamie­
niem węgielnym materialnej przyszłości tak wkład­
ców, jak i całego społeczeństwa.

Emil. Pićrredki.,

Jak straszno musiało być wtedy ciągnęła, nie 
przerywając sobie Lusia.

W szal© zaciętej- bitwy ciało żołnierzy aderzał© 
, się -z sobą, szli n a  bagnety, nu koiłby, .a nawet na zę­

by!
— O Pani©! — -zmiłuj isię nad ich duszami, nie 

przestawała modlić się Olesia,.
Samochód is-taniął.
Przyjaciółki wysiadły i zapuściły' się w -labirynt 

grlotoów. Przy każidlęjl -miogille ipoichyflaliy się, aby wyczy­
tać napisy na krzyżach.

Może oni polegli — może tu będą leżeli .— mó­
wiła Lusia.

Pójdźmy tam nu-wzgórek — n,ad wspólnym gro­
bem sterczy samotny, brzozowy krzyż.

— Wi-dizisz Go -Olesiu?
—■ Widzę.
Zdążały zwolna w stronę samotnego krzyża. N-a 

brizioizy świergotały ipitaisizkii, krąciąc główkami na pra- 
wtt, Itlo na llelwjoi, jak-gdyby ichiciiał|y przedzyitjać: me tu!... 
nie tu!...

Lusia nachyliła się, by przeczytać napis — ale 
ten był bardzo zatarty.

— Uciążliwy marsz pomiędzy grobami zmęczył 
je bardzo. Po długiej1 chwili, -zatrzymały się wresizicie 
i obie utkwiły wzrok w jeden punkt.

Na krzyżu nie było napisu.
Może oni tu... szepnęła- Lusia i uklękła /, oczyma 

utkwiooemd w symiboi- śmierci Chrystusa.
Zdawało jej się bowiem, że on tam... jie-j Marek 

śpi może we wnętrznościach iziemi — w podartym 
bohaterskim -mundurze.

I -cóż pozostanie -z niego za parę lat?* — zadawa­
la -tobie pytanie. Jego -ciało, wogóle cala jego postać 
i wszystko co stanowiło -czar jieigo osoby, ulegnie 
zgniiiźnie, zmiesza się z ,ziemią... a  pozostaną tylko... 
kości.

— W tem zamyśleniu usłyszała -nagle jiak i ś jęk, 
bolesne łkanie.

Spojrzała instynktowni© >w bok.
U stóp krzyża klęczała Otósdia i modliła siię, jie!} 

ocz-y o zaczerwienionych powiekach płakały głośno, 
lecz były suoh©, bo łzy uciekły, odegnane ogromem 
boleści. Po -chwili wstała napozór spokojni©, -zawi-ê  
siła na; krzyżu pęk kwiatów trzymanych dotąd nia 
ręku, a mogiłę zasypiała ich płatkami, powtarza/jlą© iw 
myśli:

i,Tobi-e Edwardzie!... cizy leżysz tu w tej cizy innej 
mogile, czyli żyjesz jeszcze, idllla ciebie te kwiaty. 0- 
plakuję w diusizy twoją pamięć11.

Z-erwała jeszcze resztę płatków z pozostałych



kwiató w, rozsypała je ciałek o po grobach bohaterów, 
a ująwszy Lusdę lekko pod rękę — prowadziła z poła 
śmierci w kierunku samochodu.

— Przeszły pagórek, p-oid którym.'może. także le­
żały trupy. —

— Groby... wszędzie groby — cały świat za­
snuty kirem — powtarzała Olesia,, siadając do auta.

— Po przyjieźd!zae do Krakowa, gospodyni podała 
jej list. Olesia trzymała go w rękach nie mając od­
wagi otworzyć — a z liistn patrzyły ku niej .niebie­
skie oczy Edteia i jego postać smukła. Myśli napły­
wały tłumnie dlo głowy, a  każida wydawała się dosta­
teczną, by usprawiedliwić, dlaczego adres na Mlśeie 
taki podkreślony.

Machinalnie rozerwała kopertę i ,zacizęta czytać 
na głos.

„Już dwie zimy spędzam wieczory w ponurych 
mrokach Sybiru"...

Lusia nie przerywała liiczeni uroczystego malstro- 
ju Olesd. Obserwował®! ją tylko i widziała, jlak ze 
stopniowem czytaniem walił się na nią cały ciężar 
przygnębiających wrażeń. Z pod spuszczonych po­
wiek poczęły padać łzy gorące, rzewnie.

Po przeczytaniu listu rzekła wolno podnilelsid-. 
nyim głosem,: „0 B o ż e !— .pomóż mu w uiciieczee“ i 
padlłła Iblezwłlaldha w raimiilona Liuisi.

Po krótkiej stosunkowo chwili .przyszła !dk> sił — 
opuściła głowę; nie chciała widzieć błagalnych oczu 
przyjaciółki. Wkońcu podeszła ku oknu i tak pozo­
stała zapatrzona w nieznaną dal, którą miał prizęjlść 
Edward.

XVI.
J  przeszło trzy lata wojny.
Wojsko rozsypało kię po oceanie boju — kartki 

powieści kronieznej są  puste.
Plutony podzielone na drobne oddziały od cziaisu 

do czasu gromadzą sdę, dzielą, rozchodzą...
— Woijina nie jest równa manewrom. Żołnierz 

żegna się z życiem, a porządek z komendą. Cały świat 
ulega Marsowi.

— Marek jadzie na koniu odurzony alkoholem. 
W jego czach wybystrzioinych 'trzepocą krwawe bły­
ski, a  głowa bezwiedni© iziwallilła się na. piersi; — po 
boij|u, zńo|ju ni dUkohlolU oszołomiona. N.a widok Koło­
myj! krew rycerska się w nim odezwała; krzyknął 
nagłe: ,.hałt“ musimy ją zdobyć.

Posłuszny konnendant oddziału wkracza w miia- 
sltlo — ma rynek — blójl s(tlriaSżny. Piechur nałożył ba­
gnet na karabin, wybiegł naprzeciw nieprzyjaciół, po­
czął iz wściekłością dziką ostrza w ich iciała zatapilać.

Akt był krótki — bez głosu dzwonka. Ziemi a  o- 
kryłia siię zwierciadłem knwii, żołnierz spoczął na za­
bitym koinilu, koń na zabiły m • żołnierzu.

— POidkład ofiarny złożył się m ciał łuidzkiich i 
k o ń s k ic h ,  ai dumny zwycięzca szukał Matejki! dla 
utworzenia obraizu obudzonej! Polski.

— Tymczasem wojska rosyjskie zachwiane pod 
uderzienieni oifenzywy polskiej, rozpierzchły się, plô  
c zynając ucholdziić. ,

— Wtokóił zapanowała nieugięta cisza. Marek zie 
znużenia przestał rozumować. Podniósł bezwiednie 

"w górę skrwawioną dłoń iii glłaidtziilłl nią delikatnie ciem­
no włosy, jakby starał się uspokoić myśli, Okrop­
ność -1- okropność — powtarzały mecłiianiiciznie jlego 
spiecizOna wargi.

Nlieirucblomość i milczenie komendanta wyrwało 
go z tego ogromu trageidlji. Lelnliwie, prawda bezwied­
nie skręcił głowę w jego stronę i ujrzał, że i teń sie­
dzi z twarzą straszliwie wykrzywioną, blady, z ocza­

mi zamkniętemu Marek ni© wierzył oczom, 'przypadł 
więc do hiiegoi i opatrzył przestrzeloną nogę, krwi peh 
ną, w’ której!, tkwiła jeszcze kula.

•Ranny iz trudeim otworzył, oeizy, a  pokrzepiony 
Wilnem, wlókł się razem z innymi zwycięzcami w 
stronę Krakowa.

— Noc zapadała chmurna i ciziarna, Wsizęidlzile .wi­
dać było posępnie twlarze, 'chociaż zwycięstwem ■mh, 
gili się pochwalić.

— 0 brzasku krótki postój.
Marek; rzucił, się w trawę i wisiparł głowię na rę­

kach. Ghlodny wietrzyk muskał swobodni© buljną 
jego czuprynę na. bromowej .od słońca czasizice. W 
ocizach ćmiło mu siię i stawało ciężkie położeni© i bezT 
nadlziejność. ,

Skoro tylko położył giłiowę na iziieimi, ipociziuł odręt­
wienie w calem ciele. Niezliczona: ilość ułamków my­
śli przielaltylwalła w jednej siektpiidzio,. izdlerzlałia siię, 
miesziała i łączyła. A piośród miilch, brzęczała raz gło­
śniej, to znów szeptem natarczywa myśl o Luisii.

Mjorzył igo iąen,; lecz nie mógł zasnąć. Wkońcu 
znużony 'wysiłkiem rzucał się po ziemi spłiamiiotoieji 
krwią i  zrozpaczony wgryzał zęby w tralwę.

Chwilowo zdał isię na los.
Potem znowu nazywał się •potępieńcem, jęczał, 

rozpaczał.
ONffie potrafię być nigdly normalnym, zadowlaLo- 

nym człowiekiem, ipóki Lusffla nie bęfdizie moją —. my­
ślał.

Siłą woli! wzywał cudu.
Na tle Wspominjileń, z  miedzinych 'gwiiez|diiych 

dróg, siłą fantazji, wy|d|obywiał przepiękny charakter 
Luai Giernackiej. Pieścił się siłą jego1 cliesizyl, jako­
by radością 'dnia pięknego, który przychodzi po mgli­
stych szarugach jesiennych.

A gdy ulotny cień marzeń zniknął mu z oczu, 
płakla®, tęsknił, potrząsał rękami jak obłąklaiiileiG, 
zgrzytał zębami, tracąc wprost przytomność. Byłia w 
tym nadludizkita' wysiłku męka wiproslt bezgnamilcz- 
nla.

—| Wytężył słuch —- chwytał chciwi© każdy 
szmer nocy niby lekkie ©tąpanie i  iclchy — nudhy jejl 
mlłlosny szept. Wreszcie wsparł ponowni© głowę na 
rękach z ©ciziami! ultkwdlooemi w dal. Leicz nikogo i ni,c 
nie zobaczył. Jedyni© cmentarz na wzniesieniu z© 
zaniuirsżał.emi krzyżami, jak pamięć ludzka, coraz 
więcej w ziemię się zapaidaijącemi... patrzył w jego 
stronę. I miilal złudzenie, że wsizyisicy umarli z wygni- 
łemi oczodołami patirzą na niego, a  krzyż© dajlą mu 
jakieś tajemne znaki. W bezwiednym lęku potrząsał 
sizlabilą u boku... poipnositlu ohcliiał oidpędizfflć tein „sitach", 
jiaki ozychał na niego w ipolbiliżu. Chociilaż hi© przera­
żał 'go teraz huk boju, ani krwaw© pola, to jledhak 
dygotał przerażony... tą gnębiącą ciszą, tą niezrozu­
miałą ciszą brzasku, od której aż usizy btolą.

Potem uspokoił isiię i wisityd 'gp ogarnął, że bjyłi sła­
bym i  chociaż pierś dyszała jeszcze bpjaźnią, jledlnak 
umysił przychodził db izuipelłnej irówmoiwagi.

— Samym rankiem, w świetle bStyskiaiwlc posu­
wało się bohaterski© wojsko w. stronę Krakowa. 'Zwy­
cięstwo, heroizm żołnierzy poidi Kołomyją, własna 
godność i bezpieczeństwo, uczyniły! M:arka innym 
człowiekiem.

XVII.
• W dużym salonie, w Krakowie, na placu kolejo­

wym pod .1. 5 zebrało się kiilka wyświeżonych panów 
we frakach, z blałlemi bukiecikami przy klapach; 
rozmawiali wesoło, 'lecz przycilszonymi głosem.
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— )W drugimi pokoju stał Edward zapatrzony 
w szafirowe ociz-y Oilieisdi — marzył marzeniami szicizęś- 
ci>a. Wszystko się pinzieićl nim gilęiłlo, a  on nie znał gra- 
nic swej siiły... swego szczęścia, cłicaał,, by dzisiaj 
■świat cały ustępował imiui iz drogi,. A .jedyne mdiejisce 
w tym zwycięskimi pochodzie w. (jiego rozbudzonej 
fantazji... izoistaiwliał] Olesi. Ją  stawiał) zawsze obok 
■siebie iw marzeniach swoich, bez hileiji myśleć nie po­
trafił, nadi nią unosili! się milodiy idiuch jego i owiewał 
ją  miłością siwą. Przepełniony niewymownem: szczęś­
ciem — izgiął kolana przed. matką OiHeisiil — pinoisiziąc o 
błogosławieństwo na idinogę życia.

— Lulsiiia Kamecfca siziła zie iswoją 'dwu-letnią có­
reczką na śllulh Olesi. Naprzeciw ni|e|j| posuwał się 
mężczyzna, ikitóirego sylwetka izidatwalłia isię być młodej 
kobiecie izmajomią. Natężyła Wzrok Prawie równo­
cześnie mężczyzna zatrzymał się, jakby również spos­
trzegł coś niezwykłego'. Lecz to, ico zobaczył musiało 
go uradować, bia uśmiechnął się... wyprostował.

— Piani Lusia?...
— Tak, to ja  panie Marku, nareszcie pana zna­

lazłam.
— 'Pani minie szUkała?...
Był mdiespokoijlny po tem pytaniu; jakieś niewi­

dzialne uczucie budziło igo z doitychcziaisowej apatjd, 
wracała fantazja, niosąc na burzliwych swych falach, 
obrazy upragnionej miłośei Biłiogi uśmiech zagościł 
w kącikach ‘jego ust, patrzył na nłlą, chciałby ją ująć 
w tej chwili w istwe objęcia męizkie.

— Przeczułem, że pani tu będzie — dodali cicho.
Nic nie odpowiedziała, tylko wyciągnęła ‘do De-

vercia męką.
Przywitali! isię.
— Skąd! pani wzięła się w Krakowie?...
Przyjechałam ma ślub! Olesi.
A pan?,
Również izapmosiła mię Olesia.
Taki, specjalnie pana?... Nic mi nie plisała o tem.
Marek zianieplokloił się. Czyżby LUsia 'bylła nieza­

dowolona. z jego ispotkania? Prizecielż nie szukałaby 
go. Rychło oidnaucilł precz te myśli.

— Sądziłem, że wyisizłia pani iza mąż. Lusia uś- 
rodiech.nęffla się żałośni® i skinęła twilemdząco głową.

— Za kdgto?...
Go pani izmobiła? Ozyż nie wiiediziała, że . ją  ko­

cham i pragnę poślubić? Zaręczam, że przez miłość 
dllia parni nie ożenię się nigdy... nigdy... mozumiesiz 
Lusiu?

Gnębiły ją  te pytania i odpowiedzi. Wipmost nie 
znajdowała logicznych słów na nie.

Wyciziuła jiego ból i ismutek ją ogarnął.
— Punie Marku ! — szepnęła — biorąc jego dłoń 

do ręki,. I jia puna kochałam,, leciz nile mówił mi pan 
nigdy o swoich zamiialrach i miłości

Nie pmzyisizło md ta na myśl — rzekł) po chwili, 
ale pioico mówić o tem, co przesiało. Znalazłem panią 
i ciesizą sią iz tego,.

Nieruchome jeji usta rozwarły się w uśmiechu 
i szeptały wolno. „,Z losem., co więzi, wałczyć potrze­
ba, nie poddawać mu isdę, abiy nas nie zgnębił zu­
pełnie".

— W tym samym dniu li tym samym roku rozbi­
te arm.jle cofały się w ponurej migle isimutku. Wojlsk a 
p.ieprzyjacdlelskie szeroką lawiną płynęły po naszej 
ziemi. Trwoga opanowała tchórzliwe serca, bo szmat 
•naszej wymarzonej 'Polski zmniejszał się coraz wię­
cej. Ale niewiara była tylko krótka.., chwilowa. Dum­
ne wojsko polskie naipietaifflai wnet otucha. Podniosło 
oczy w niebo i powiedziało-: „Boże! bądź z nami". I ta.

mała amnja napełniona moicą Bożą, wyolbrzymiała 
w ciągu panu godzin i z oldlwrołu przeszła do zwy­
cięskiego ataku.

Nad Warszawą rozpostarła się ponura płachta 
szarego dymu. Wiał iz nieij smutek i utajjony strach. 
Przechodnie byli posępni,' chociaż czasami dowcipko­
wali. Niektórzy iz nich — sunęli okopy budówać. Po 
bruku stoliilcy jechały już wozy iz rannymi. Niebio1 za- 
smuciło Się jleisizcizie wdlęicęj jii poczęło płakać, bo miał® 
■się i zacząć biitwia o Warszawę — bitwa o Polskę. Łzy 
przynosiły mu ullgę — bowiem tam gdizie była bitwa 
o Polskę — zjjlawiałal -się postać Józefa Piłsudskiego..

Gdy po morderstwie w Sarajewie wybuchła woj­
na, on jednym rozkazem w Oleandrach zamienił od­
działy strzelców — w pierwsze •ktaimpunj.e armji pol­
skiej. I teraz izinowiu w bitwie o Warszawę natchnął 
tajemną siłą iw|o|jlsko, klęski — 'prziekBiztalcił w armję 
-zwycięstwa. Była chwila zwątpienia. Wtedy wszyst­
kim się zdawało, że miało jest wojsku,, miało broni, 
mało sercu. Lecz bylla to tylko dhwila. Blo każdy żoł­
nierz dzielił isiiię nia atomy, a każdy atom miał siłę 
plutonu. Wszyscy wydobywali iz siebie więcej -mocy, 

.niżby to wrogowie przy pusze ziali.
I stał się wieilkii cud — cud potęgi. —
„CUd Wisły".
Na Wawelu odezwał1 się barytonem, „Zygmunt"— 

zwiastując ów „iCud".
Zabrzmiały orkiestry, odeziwiąły isię na rynku ok­

rzyki i huknął wystrzał idziałowy iz taką mocą, że goś­
cie weselni u Olesi wykrzyknęli w. takt „lalchl!" Olesia 
zaś na miejscu, jakby pod nią mina pękła — pod­
skoczyła.

— Co za diziiwna rndspodizianka —■ ipowiedziiiałia!.
Na rynku wystrzałlowi odpowiedziały wesołe

okrzyki.
W tej chwili huknął drugi wystrzał. Czy i na po­

lu bitwy tak sarnio? — izialpytała Olesia?
Na Bioiga, co się to dzieje...
Wystrzał? ,trzeci i ostatni! zagłuszył dalszą roz­

mowę.
Za .małą chwilę doszło, gości weselnych głloiśne 

wołanie żaka krakowskiego. „NadizWycziajne wyda­
nie ! Wielki sukces wojsk naszych poid Warszawą! 
„Cud mad W isłą!"

— Szczęśliwy dzień dizisilaj dla nals Edlziu — pod­
wójnie iszcizęśiiWy — sizepoęłą rozpromieniona Olesia.

— Przydałbym się 'ii ja  był na polu bitwy — mó­
wił Edlward — gdyby niewola nie wyczierpalla mych 
sił — gdyby kula kręgosłupa mi nd'e nadwyrężyła — 
odnieślibyśmy odrazu itlakie zwycięstwo, iżby nie­
przyjaciół ani na nasilenie nie zostało.

W oczach Miarka migtoitały jakieś dziwne błyski. 
Coś gestykulował,, podnosił .swoją protezę, ale isłów 
mu braMio. Wreszcie na rękach głowę swą oparłszy, 
pozostał w ekstazie uśmiechnięty, zadowolony...

(Koniec)

Fabryczne łuny.
Ogniste lUimóisłiytsi.ę łuiny do górny 
Czerwienią .krwi niebo zbairwiły —
I palą się icizairoe piodhiebne .gidizieiś dhimiury...
Och! ’— łuby pożary 'wizin.ieciiły...
Eabryczine łuimy p,tóićzące.
Naid sizarą ćmią luclizką dzień świi,ęic.i beż końca! 
N.ald wielllką fabryką, wśród nocy...
Unio-sliy. isię łun.y rioizbł.yisiy jak słońce —
Ącłi! gore wokoło—  poimiocy !

' ,K a c h n a  Ł. Ł z, u.
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Zwycięstwo pod Chocimem.
W  dniiu 10 paźdiziermika obichndzi- 

m y rocznicę zw ycięstw a pod Choci- 
mem.

. Za p an o w an ia  Z ygm unta  I ii-g o  
{1987—1632) istulłtlain tu re c k i O sm an r u ­
szył ma poidibój k ra jó w  chrześc ijań ­
skich  z o g rom eem  wojiskiem, p o p ar­
ły  pnziez liilcizine hórdly chama ta ta r ­
skiego,. Celem wypiraiwy było  zaw ojo­
w anie Polski. N ieliczne w o jsk a  po l­
skie pódl" wódzią K aro la  C hodkiew icza 
założyły obóz iptóldl Chociilmiami, w  dlzi- 
siejteiej| Besarabjii,, aby  to  powslirzy- 
imać idiafflszy pochód potęgi! tu reck ie j, 
dopóki k ró l iz giówinemi s iłam i n ie  
madeiląginiął, ma W alną roizipraiwię izi ma- 
jeizidnikaimi. D ziesięciokrotnie wydlaiy 
w ojaka po lsk ie  ibiltwę wrogowi, ty leż  
razy  n ieprzy jacie l M tturm przypu­
szczał) 'dio Obloziu; iz c iężk ich  ty c łi izima- 
g ań  iziawsize Pdlaicy w ychudzili '.zwy­
cięsko, mdimidr szczupłych w porów ­
n an iu  iz w rogiem  sil. IPrzieiz cały m ie­
siąc trzy m an o  niajteizldimka u  braim 
Rzeczypospolitej!; 60.000 trupów! niie- 
przyjiacdieiiskiicli zasia ło  póle bitwy,, 
tyleż u leg ło  'cihloirObioim,. K iedy sann 
k ró l ispieisizyił z głó.wną s iłą  na' Odsieciz 
bohaterskiej! 'straży przedniej, T u rcy  
do resz ty  s tra c ili  dluchą, żwiitnęlii obóz 
i z w stydem  odstąp ić  imluisieli Od (dal­
szej, wojny, dJmia 10 paiźidiziermka r. 
1621. Dzień Ittein iPialpiiież Grzegorz XV 
ma waleczną 'zwycięstwa pam iątkę,, o- 
głosi',1 d n iem  idjla iPiofflski św iątecznym , 
na prośbę iziaiś’ fWiialdiysiawa IV sy n a  
i następcy  Z y g m u n ta  U rban  V III o- 
sobmetm| ofidjlum breiwjlanza i  osob- 
nami fo rm ularzem  imisizallimyimi u św ie t­

nił. Dzwon pioitlężnjy, „IWojicdleiCłuem" zwiany, w i­
szący  w dzw onnicy oto'0k  k a ted ry  gn ieźn ień ­
skiej, od owego ciziaisu po  diziś idlzileń w zywa 
■wiernych do m odlitw y za  poległy,eh w  b itw ie  
poid Chocim ern, pełineji chwiały d la  o ręża  po l­
skiego.

Z asługa tu  przedewsiziystkiieim Kairoila 
Chodkiewicza, k tórego  siedzącego ma koniiu 
p rzedstaw ia  nasza ilu s trac ja . U rodził on  sdlę ma 
Litw ie. Był on  potom kiem  m ożnej i  zasłużonej' 
rodziny  litew skiej, uczył s ię  w  W ilnie, gidlzdią 
jak  opow iadają, k ró l S tefan Biaitory poizmiał już 
błyszczące w  oczach' jlego miopidspioilite zdolno­
ści. i  zaw ołał raiz podicizas ziwiedzianila sizkół: 
„Ten chłopieć w yjdzie ma w ielkiego 'człowie­
k a !“ Po  ukończen iu  akaJdlenujii w ileńsk iej zwie­
dził Chodkiewicz kaiwlął świiiatia ii 'zaciągnął islilę 
w sizieregi h iszp ań sk ich  wojisfc, ab y  pod ich  
słiawmymlil w ów czas g eo e ra lam i niaucayć a© 
sz tuk i wojskowej!. Powróciwisizy dio ferajn 'szyib> 
ko  postępow ał w  urzięidach. N iebaw em  Okrył 
isię 'Chwałą pod Kiihollmera, gdizile pobił w  r. 
1605 czterokroć iliicizmiejlsizie wojlska szwedzkie. 
B rał u d z ia ł wie w szystk ich  w ojnach  obiok



ŻółMiewiskiego w ielkiego h e tm an a  polskiego. Po  jego 
śm ierci poldi Ce,corą, k ied y  Osm an sizieidll iia  Polskę e  
ogromną, przem ocą, wisitiriziymiaił go  ChioidkliierwiiiciZ' pod' 
;Cłuoloim:em. iN'aidlaii1mloi loblllęigialł 'Purefk olsizaińcowiany o- 
hÓE .pbilsk.i oid 2 'do 29 wnześnila. Chudkiieiwiiciz sialni 
zm arł w  obozie idlnila 24 'września, a le ’w ytrw ałość żólłi- 
nierzy naszych zm u siła  O sm ana do zaw arc ia  ipófcoljti 
z Polską.

D rugi nasiz otbinaizek pirMdlśtawfflą' jeźdźca n a  kraidlur, 
w ojow nika z ow ych czasów  ipiod {SiloldkieiWiicizem.

.0, j a k ie  itlya itloi lokinuitaeiniie pięknej' śillilcnośGi/jmiib-y 
łoiwie śnii'M mjiislię bielą całą, noc u  pustobuk ia ,: ze .. jazie, 
w  Śliipda raziło! A i  jo tyz culem  iśiię naiziem,.® tem i 
jamułiaimlu, jiak nowou aroidizoi i a pani e n e ck a- I byłoby 
wisizyćko 'dobrze, n ib y  z Itleoni'- jahiloiłamli, .izeby 'ńiief'. je­
gomość, bo .zazbyreeli idjzwohkiiem mai Jianióli.Pański, 
ae wiziloinleim i  obWdlżliłlem istię. U miała w  felji P sie j W ólce 
dzrwionią, ..tylz, a le  n a  Jainliloł' Chlłpipjsfci,. bto ,itk> w e Swśfc 

Jak  isię ino  obfuldlzdiłemi, itiak mii.się to  wisiz,yćk|oi:cu- 
diaśnie wliidiziiało.. A ni isię tu  kinowy rniie tiłlukly, an P k u - 
ry  n ie  sktriziecialłiy. — A icio dio K aśki to  ipomiyśiałem se:- 
„A wild|zli!si pisia ipanol — Mozie® ise jtieiruz, s ta ra ć  ziaimów- 
■ką ipo mloijam w y rk u "  Bapdlzo siię tem  cieszyłem , ze 
K aśkę 'choć naz oamilnliie to  przy jem ność Śtunania zar- 
nówfcą pio m oich.pilącyskach i  ito to k  woa® iz r a n a  k ie ­
d y  m i siię n a jlep ie j idhicie isipiać. Tntaljl n ie po trzeb a  było 
tak iego  dleliikialtnego zachęcania, bo i  bez itego piolzSbd- 
riałem gnat!y, u b ra łem  isię i  u m y ł n a  ihllaisany donicy, 
ochlędloiżjył Itlrpiclhlę klłlakli li pioiseldiam Idlo kloiśicdlote, gidlziia 

' 'jegioiinośić ju z  k lep a li sw oje ' paidirzie. U daw ałem , ize się 
tyiz anioidllię, bo w łaściw ie to  iwybałusialtam śilipia na  
wisizyćkiie s tam y . Tyile tu  różnych  alicnośći!... W  łom- 
tiainziu św. Jam iz DuM i iz Matką, 'BOską, a  po bokach, 
z jiedlmeó s tro n y  j.akilsti św ięty  Ikisiiąidlz jegom ość, a  z diru 
gi isitrjony jakilsi' świięlty biifskiup- Opawiadlaił md puiSitel- 
nilk, lailem se piotem izlaboeył jiak ito  to  n a  przezwisko. 
Nia śclilanaich pioWallioIwlanie róiżine św ięte  krystoirje. N a­
d e  'dir|zw'i|a to i p raw ie  pod isaimią pow ałą  łorgany tak ie  
jiak i u nas w  Psi Wólaei. Kiediym isię ju ż  niaitoodilił, co 
i  no  w lazło, ta k  pioiseldiam silę tmoiskię rozg lądnąć po  taj 
piuiscy. Trosaokę ma 'dola eiuidlowne źródiełeicko iz jesce 
ouidioiwiniiajlsią, wodiąi, 'a jesce nieldlulzy kaw ałecek  s ta m ­
tą d  jieisit ogródecek piuisiteilinlilka 'z korzionkam i1 taJkiemi 
jak : klajpuatla, fasolka, g rosek  ok rąg ły  i  iinkse b u rack i 
ze ziimmtoidkami. Posediam jesce troiseekę diaili. O re- 
tyścieWy! Jak  t a  śliicnile! Jak  w  jiakiito kaliemdarziu. 
Takie t a  isltrasacne góry, i  Iia|s,y, i  Jasicę raiz gó ry  i j es­
eje ra z  !l;aąy! A lii plowlMirlzie itlakile jalkliieisi ilnksliiejsie, 
ze jaze izldiawalo m i się, izem mlioidlsiejlsy o  parę  roków. 
O tw orzyłem  sie syndko gemkę, izehy se tat-ajj. dobrze 
belbleisysikia w yw ietrzyć. T ak mli isfiię okruitacmia wsizyćko 
podolblalło, 'zie jialz mliię -ciairki po  p iecach  prlzechoidjziły, 
me ibęldlę miusiolłi w rócić do chałupy . O, zeby ityz to- jego­

mość p u s te ln ik  zeclkciol pójść za  .m nie n a  służbę, to  
jialbym jus w olał tu  ostać. Ale niie! Choćby - jegomość 
chćlileliii, to  jialbym .mechicial bo> jezeiil jlo n im ogę sę diać 
raidiy % tą  mesiaczlęistmą, Kaśk:ą, .tio.có'ż 'diopiiero poradiziłlii 
by sie ta k i  mdkrniy jegom ość. .

T ak. m i u  ipUsteillniikia ciais iziliecilał, z e anli nie wi em 
cio, kiileidiy i jiak było, a t u  iciais jjluis ibyłio izabirać się  dio 
chałupy, -zeby p o te m .n i m ieć 'Oiblskiubianych peiłechów 

.e lie/paty.
Plolżegnanie n ase iz jiegomoiściemi było  tak ie  siendiee- 

ne. ze  jlaześmy n,a. glos roizbioruiceli iz okrutneji żałlości. 
P o tem  jakeśm y  se już ślapia ręk aw am i popirizieićirałii; 
.tośmy się wziebi i'ipoiże,gniali j:ulz napraw dę. Wislzyćkie 
pólbioiżine; rady od1 pustelnikia zaclhowiałem sie Ea paau- 
ćhę pod. sfereie. P rzeżegnałem  silę p o  Boizemu i pose- 

AjtójSi E % ^ ^ ^ te in - r.0izmyślają,c ipo idlrodlze o  ty m  całym  
ip|tt!eiG:ia, "zie to k i  diuzy i' o  n iebie ze jesce w iękse. -A o 
piekiie, to  |juz n ia  m yślę nigidy, iblo iz janicykrysieim nig­
d y  l spółki nie izaciynom. ‘Z ltlakBemdi pobióizmemii m yślam i 
doseidem jlaze dio siameji .Dukli. Tultaijt 'przyponunSiało 
m i się . o p o w iad a n ie . naeegia-'. patofeslora, iz,e P an  Bóg' 
stw orzył pdinsiego- cłeka n a  mloidlei zegara, ze w  cłeku 
jieisit laka sam a m a s p ia  jaik w  zegarze. Aże m n ie  tam  
ca.sern żołądkiem 1 różn ie  byw a, tlak wlłaizię ja  po dro- 
idlze d|a ziyigąrmajistria, colby•mii1 żomdołlefc izbaidlóił i  wy- 
paguiilowjotł. ■ Ziygairmajlsiter, jjaklM pajlsac, z p o eą tk u  nie- 
chciaii, izie to  n ib y  nimd,a)ł casu, ailie po tem  eosii ipomam- 
rotalłi do  drugiego pejlsacia śwlaiblską hioWią, wizdion sie do 
g arśc i obteąizkii, cy  ihkisy klorlkoićiiąg,1 posltm ał tem  po 
brzuchu , że jialze iziaceno mli' isilę niaiprawdię nde'dobrze 
nolbiiić. P o tem  popatrzyli silę idb jiakieigoisik lustrow ane­
go k a je tu  i  pediziiiat cio to  jie sitaaśniie za raź liw a choró- 
bia, i haiziywo, się': roizwiątrobitenie śledlziony 'zoinido'łiko- 
weji. T akie ipowiędiziehie rolzieiźliiilo minie o k ru tn e , bo na 
talkią ipejlsiaicką icborlobię k a to licy  n ie  chorujią; Sp luną­
łem , isiiar cyście i 'dhicię w yjść, ale ten  pejisac ni.eisicęisiny 
ciiice colby miu iza .jego izinialchloriśtwo dać 5 złotych..

— .Co?! P ięć  z ło ty ch ?! Waizlasinąiłiem, ze jaz  syba 
z ólkina wyHeciilaiłte, -a ipiejlsac ipiziykuiciniął h a  podłodize ze 
sitrachu.

Za tein się pejisiaic s penetrow ał, to  ,zie miniile już śla­
du nie było.

M o j a  w i o s k a .
Nia. podkarpaciu ma ubogiej ziemi, 
Rozsiadło domów .sii.ę około •trzysta, 
Krytych daichami prawie .słomianemi, 
Blaicifua,. dachówka mało gdzie się błyska..
A środkiem wioski potok sobie płynie, 
Toczy od lasu w zakrętach swe wody; 
Niie jedno dziew,ezę tu .z piękności słynie, 
I , chłopcy zigirataii izoainil też .z urody.
W pośrodku wioski .pomad -niskie chaty, 
Budy.neik szkółki wiejskiej figuruje, 
Tam Pan Kierownik we wiedzę boisraty, 
Nauką wiejskiej dziatwy się zajmuje.
Choiclilaż Piątkow a jest tak  b'i.e.dnja, miała, 
Jak kropla w imomzu w pośród świata tego, 
Lecz przed wiekami, dawno, już powstała, 
Za panowania Zygmunta starego.
W tej naszej wiosce 'swo(boidnie„ wesoło, 
Przy domach sady i w ogródkach kwiaty. 
Każdemu trzeba do szczęścia tak mało, 
Niejeden biedny szczęściem jest bogaty.
w.ięc chociiiaż bieda mniie nieraz przyguie- 

1 niemarni .złota ubogom odzianyj (cie, 
Leciz toe wędruję po dalekim świecie,
Bo mi najm ilsze,są w Piątkowej ściany.

Stach z. Piątkowej.
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Począwszy od pierw ­
szych sianokosów rol­
nik zwiększa swą o- 
bawę o pogodę lub
niepogodę. Obawia się, p  ®
aby nie było za dużo ^  ~
suchej pogody, gdyż  ̂ ' ł '
chociaż nie zaszkodzi ^  ^  Ą  ^
ona skoszonem u sianu,
to jednak  może bar- J r a t t i  *^1
dzo ujem nie oddziałać ?*’?  ’ w g jM L  *
na rośliny okopowe, IP§I| \  * * 1  *1
jak również obaw ia »V -*V tW Ę f fy t  Ęk' . ifi
się dłuższy czas trw a- 3W
jącej niepogody, przez m ^  Ljjrf
k tórą skoszone siano ** ■>-;
poczyna wreszcie gnić, . / ' i ś P ł  "
zboże porastać, a z o- 'I
kopowych ziem niaki Ljbj ,u" . t( *-4<
przez nadm ierną w ił- W-T- ' '£~!’ N *
goć również się psują. ,Cv*,s»

Po m okrym  tegoro- lA £ ' -
cznym sierpniu i po- W  . *.'*
ćzątku w rześnia panu- itr.''" /  i-:'* .-1 S*Łg$
je dłuższy czas p iękna - .v
i ciepła pogoda. Sprzy-
■jja oara olbleiciniile irtoteiploiclzięltiym- p raco m  w  polu  przy ikto- 
pańiiu dilemmlilalkówi.

T-afcą p racę ochocizą prizy kopanial ziem niaków  
w idzim y n a  naiazym obrazku. Brlaića to niepnz-eryw-a- 
nia ch łodnym i, p rzen ik liw ym i deszczam i postępuje 
raźnio naprzód.

takimi stóg-u siana. J-aka. to  m usi być przyjem ność!... 
P am ię tam , ldieidy byłam  jeszcze maleńka), w d rap a­
łam  isfię razem  z mioją ko leżanką n a  .taki stóg s ian a , 
Ach, jiak to  hyiło' piękniŁe!../ n igdy te g o ‘n ie  zapom nę. 
Poimyiśl tyllko-: wiiieicizóir idizilś tlafc ciepły, niebo- sk rzy  się 
gwiazdiam-ii; jakby  to bylto p rzy jem nie  w yciągnąć się 
n a  stogu świeżego siana, zagrzebać się w  gnieźdlziie. 
Idziesz ze m ną?

— Alieiż M aty ldo!..:
— Mas,z tobie!.-. „ależ Mat,®dio!...“ N iem a żadne­

go „ależ11'. S tarzy  siedzą w  dom u jiuż -bid! kliiku godzin, 
sizczęśliirwii; n ik t w ięc n a  n as .n ie  zwro-ci tłiwagi Chodź, 
ohodź!...

— Ależ Matyldo..:,jiuż dwmsno... po drodze k ręcą  się, 
Bóg wile, jacy ludzie... .zireisizltą, coibiyEmill n a  to  pow ie­
dział.

— Głupstwo! Ja  cię obaioiniię. Z resztą E m il nie 
jeisit naszym  opiekunem . Mogiłlolby piję m u ' ico niepódo- 
bać? Otóż w łaśn ie dlatego p ó jd ę . n a  złość! n a  złość! 
ma izlłjolść!.. On m i di tak- dżliiś dobrze dokuczy!. Chodź, 
oipioiwiiieim <cdi, jiak hędzii!eni!y w  silanie leża ły 1

Ta, k tó rą  n-aJzwanio W ładzią, jes-zcizie się ociągała. 
Pow olnym  ruchem  ojdlwró-cił/a głow ę k u  dom ow i rz ę - 
s-iścliie ośw ietlonem u i w sp an ia le  odb ija jącem u na 
ciieunniem tle  zieleni s ta reg o  ogrodu. O kna poo tw iera­
ne, a ;z idinziwi wejiś-riowyćb pad a ł d łu g i snop św ia tła  
w łaśn ie  k u  -altanie, w  k tó re j dlwie k u zy n k i rozimawia- 

jł-y. S nop tein sprawiali, że tu ż  obok ciem ności w ydaw a­
ła  się jeszcze więkisizia, i  gdyby kitlo isitiall w pobliżu  na- 
pew no uiikttoy go n ie  dojrzał.

■W pow ietrzu  cisza p an o w ała  zupelma. W szelkie 
stw orzenie, zmęczone nieznośnym  upałem  letnim-, od­
poczywało w chłodzie w ieczornym . Z p ó l ,do la tyw ała  
białsam iczna w oń kw iatów  li śiwieżo skoszonego siana. 
Matyidla m ia ła  słuszność. Taim n a  stogu  m usiało  być 
bardzo .przyjemnie.

Chichocąc, obie p an ien k i w ybiegły z lailtany i przez 
drogę w ysadzaną  lip am i dopad ły  bram y, wiodącej, 
n a  drogę w iejską. Stóg isdiana, u p rag n io n y  cel te j  wy- 
ćieiciziki, był niedaleko. Za chw ilę -dJźiewcizięita z'nalaz-

Na stogu siana.
— Stuchaijino, W ładziu! ...chodźno tu !
—■ Czego t,u chcesz?

— Moja ełOita! m o ja  dnoga! m oja jedyna!... Że­
byś ty  wiedziaina, jak ie  jia m am  gorące życzenie!.,

— Co ipriawda,, n ic w  tem  dziwnego, m iew asz za­
zw yczaj po  trzy  gorące żiyczleiniia dizioinnie.

— Gza sam i i więcej,! Jak:C,ioic:ię kochiaim. Czasiami 
zdiarzy silę i feiześć naraiz. Niaprlziykłald — żeby pad 
dziadzio podarowali tego śliicizinego komika, k tó ry m  tak  
lubię jeździć; żebym  tlak -pięknie u m ia ła  śpiew ać, 
jak  k u zy n k a  Miich-alitoia; żelby E m il n ie  miiał takiich 
d ług ich  -usiziu; żeby m ole izjiaidlły izielloiną atłaisoiwą peil-e- 
rynkię cioicii! Ju sty n y ; żebym nie została  s ta rą  p an n ą  
pOamarsizicizioną, jak  babOdia; żeby-- -oo jarż chcę pow ażną 
panii-ą udiawa-ć i  w-ciąż mniię tyrainizuije, nareszicie raz  
chciała izroiztumdleć, że...

— Dolsyć jiuż, dioisyć. Już  o d  -tych gorących życzeń 
w głowite ra i się k rę c i  Jak  rua -jieden wie-clzór, to  -chy­
bia istialrizy: IkOinfik, istlaaia pąninla, miolle-!... Ale ’z tiego w szy­
stkiego cobyś p ra g n ę ła  idlzliś widlzdle-ć sip-elnion-eim ?

—- A-ch! W ładziu!... Jesteś -dzielna, mdła, rozum na, 
ale ipioilloltui iploieteljii nSleimia w  itlobfile dni) życia,!... W idzia­
łeś -ten ogrom ny isitóg śiwdleiżeigo -siana przy  drodze.?

— Cóż m a  -stóg siania, w spólnego ,z piollloitleim poee-jli ? 
Może n a tch n ą ł cię do  isitiworziemiia jak iegoś roimanityoz- 
neigo wlierslzia!?... J-estem igotioiwia -doi w ysłuchan ia ; j-e-ś- 
li- iniileiszicizięścale m a  .spaść- n a  m nie, n iech się  to  zaraz 
Stanie. I czieim prędzej tem ...

— Alleż niiie! C-o- md taan wiersze-!... Tylko chiciiała- 
bym- —• w iesz .chciałabym  okropnie... -położyć się na



•ły isię przy niani, przebiegłszy n iew ielką  p rzestrzeń  
świeżo skoszonej ł ą k i

— Boże jakiż wysoki!... To iistma w ieża Babieli — 
zauważyła trwożliwie iWlłddlziiia.

— Tern p iękniej mUsi-być ma górzie. Ja  ci pom o­
gę, chloidfź, ploldąj; mii alę.kę — ofdiilzlelkiłia. 'Miaifcyjltdiai, k tó ra  
żręozmie, niiby w iew iórką, już ś ię  wldlnapałia nia wiilerzich 
/Stogu.

Isto tne  p ięk n ie  taan było- Pole natokół zdaw a­
ło  Isię folelzldleimniąi prziepiaśclilą, mlafclry]t,ą dMlzjyimiimi gw ieź­
dzistym  dziwbiaeim. Z apach  świeżego s ian a  idiziafflaił u- 
pa|j)ałj,ąco. P rzez M ik a  chw il dziew częta sizalały, w y­
k rzy k u jąc  radośnie, skakały , p rzew racały  silę wziajem- 
niie i  obsypywany isię świleżem sianiem. W k ró tce  jteidJ- 
mak izmięlcizenile jie ogarnęło. Utożytwlstey isię w ięc w  zae 
g łębieniach, ciężarem  ic h  c ia ła  w yżłobionych, leżały  
jiaikiś czas w imiłcżeaalilu.

Gorące tokriiieaiie nocy ietmiięj imawskrolś Jjl© pWze- 
milkdłta, a  'Wlilaltr, d a jący  się  ziaładiwiie odczuw ać, ńad - 
nosił chiwfflllamli świiiśi ptlaikia- inołcinJego, albo  śzcizeklalnie 
psów  wliieljlskich. Z resztą dilszla 'wielka, niiozem nlileiza- 
miąctańa!;, jakby  spity waljląca w gwiaźidiztilsitiegOi skłlelpile- 
niia.

— No?... powiedlz isama, W ładziu , cizy 'tu nie piię- 
fende.... Ozy to  n ie  roizkosiz prlalwicMlWa włożyć isię ta k  
n a  łonie natu ry  i przryałiUfcłuilwiać isię ijeiji tajiełmindiczym 
szeptom ?...

— A ozy tu  są m yszy? — zap y ta ła  pfrtcuzalilclzinie 
W ładzia —• wciąż słyszę :w. s ian ie  jak iś  sizmer ;pnldle|ji- 
rzamy.

— Ac;łi, żeby |eiż w  ‘tłotoiiie 'byiło tro szkę  p o lo tu  p o ­
e z ji '— ta k  m ożna m yśleć o m yszach, gdy się .spOdzy- 
w a ma kajanem miileskońozoniościii, izie w zrokiem  uitfciwilo- 
nym  w w iru jąc  ej św ia ty !.. .

M atylda, zagadlnięitia iwi te n  w yniosły spoisófo, s t łu ­
m iła  w sobie obiaiwię i miicizalłia ipraeiz czas. jlalkilś. Mil­
czenie jedimaJk ismać iniezibyt ipilzyjlemnem było, bo  po 
chw ili Wffiadlzdla rziekffla:

. — Nie napom inaj, że n a  ty m  k ra ń cu  nieskończo­
ności, jlak niazywlaisz te n  stóg 'siania, 'miiaJłiaś mli .coś o- 
powiedzieć. Może amrnie to  wiięaeji zainitareisiujjiet, landiżełi 
wliruijące św iaty.

M aty lda przez chwiilłę zachow ała jeszcze mdlłdze- 
ndie, poicizienn, oididyichląjąc głęblokO, odezw ała się  to ­
nem  urocizystiyni. .

, — W ładziu, czyś ity kiediy kochała?... 
gfc - - N iestety, t;ak!... .— odrzek ła  Włlaidteliia '% •ciąż- 

fciem wesitchaoiiemileim, — a  izawiaae nileisziczęśliwdlei!...
- Gdyim m ia ła  la t dw anaście , zak o ch ałam  isię iw mioim 

nauczycielki,, ipoicizicdwy iczłloiwlilek1, był ojcem; siiedlmłloir- 
ga dzieci), mdlał’ głowę łlyisą i  ichlrOniczny k a ta r  nnlsia. 
Ale zia tlo jiakże ■cuidinie śpiewali... W  cz te rn asty m  ro­
k u  serce m e zw róciło  isię k u  peiwmeimiu młWdiefmU, 
przystoijinemu hamnioiwlil, k tó reg o  pioizniałam. Aie ba- 
roina zajjimowałla tyllko isrtiajndia i  kOnile; n(a klobiiety wo- 
góle, a  na m n ie  tw. sizicizegółinościi migidy n ie  rzucił' ispojl- 
rzen ia. Niajlwięksizą tragod|j|ą amegio żyicdia b y ł pewlilen 
m alarz  pio/eitlyioziny. W iesz, te n  siaim, co mlafllowlalł k a ­
pliczkę w miasteym Ikoiściele; jiego an io łk i wisiziylsitkite 
m a ją  n o sk i zad a rte  i  ocizy niiiebieisfcile, jlak ja. K ocha­
łam  i by łam  kochianą — w iem  o tem  maplewno. A 
om?... m yślisz może, że itięiskiniił i  u m arł iz tęisfenloty? —• 
Byniaijłmoiiej!... Zaślubił poldlśtarzałą widlóiwkę, imiającą 
diwia cen tn ary  wiagi i ćw ierć mdljonia majląltlku. iPtojle- 
ołuail n a  poiludnie raczyć się czaram i ®żittukii i imaa^yć 
pod wlłoslkieon niebem!...

— Aleiż to  sitiriaislzine!. Co piriaiwidia, i  . jla tak że  k o ­
cham  nieisIzicizięśliiWie.

— Kogo?... P a n a  Pllorjlaina, icizy też pięknego iMia- 
ksą?...

— Co ci też do giłowy przycliodiził- Nie, nie!.,. 
W ierz, a lbo  nile wierz, a le  pow iem  ci otiwiarciiie... Ko­
cham... Emilia!....

Matyildla ze rw ała  istilę ize isiwieigo p o sian ia  ma róiwlne 
n o g i

—- Co?... pom im o, że m a  izhyt idfłiugiile usizy?...
—• NS!e żiarltuij, 'prosizę 'Ciiię!...
— Aież to  się doskonale  iskladia — m ów iła M atyl­

da, klaszcząc w  ręce. —• Cóż ty  mówiilsz o  inielsizidzę- 
ściiu; Ty kOekasiz Eimffla,, Eimill kochia ciilebdle, idizia(dlko- 
wiile kolc!li|a|jią w a s  olbojie i  loicziekujlą ty lk o  spoislobnościl, 
aby  w as pożenić. Cóż Więc istoi w am  ma ptnzieislzlko- 
dlzie \

— Poginiewiaftami siię <dJzliiś iz Em ilem . W łaściwie, 
m y się  codlaień o coś gniew-aimy, alle 'diziś to  już na 
■dlohre i n ie  p rzeprosim y s ię  j|u)ż n igdy!

— O cóż w am  potsizłlo?
— Ach... on  jiesit ta k i n ieznośny, że Wytrz)yim(ać 

niepodobna, a  izaiWslzie ohchloldlzi isię izie immą, j!a|kb|y z 
jiakietm idlzileckiem!...

— Cóż .zinowtu? Dopiiaiwdly, jlesteiś idlziiecinną, m ó­
w iąc coś podlobnego. On dię ulwilellbia. Spó jirtz tyjliko n a  
niego, gdy się  w ciebiie wpatmljie... W  ta k ie j chiwilli 
zap o m in a  o  ciaiłylmi św iecie. Aie to  ty  żle isię iz n im  
obchodteisiz. Paitlilziąc ma wialsi, izdlaję rhi się, że wiidlzię 
w ielkiego, silnego, łlagOdinlego w yżła, k tó rem u  umaiły 
pimczemek wiciąż kłlojlaldla.

— 'Dziękuję di izia iporóiwnanile!... C hociaż ;j|elsiti w 
tem  nieco słuszności. W łaśniie — E m il wcliląż okiaziuijle 
md sw ą wyżislzość. A jia itegw mile chlcę. Jla j|eS|t|am 
za aOwmouprawniieinfflem kkabieit. Plam iFH|or(j|aini itlalk'że 
jes t zia równoulpriaiwnilemiem koblM... tein ihacziej' ize 
miną się  obichioidlzi; 'ziahaiz widiać siziaiciunek, j|a(ki m a  (dlla 
kolbdiety. Rioizimiawiia m  mmą ipofwiażnie, o  wiyżslzjyioh izia- 
diamlaclh życiila. Wieisiz co? piamu Filorjamowi bandizo po- 
dlobia iaiię umólj pog ląd  ma żydic.

— Minie się izidiajie, że ity s a m a  jleszicize 'bardlziieji m u 
się połdblhasiz .

— Znow u 'ziaczynaisiz? N ie Idiokuczialj, a  lałuchlaji. 
Dżiś około ipołiudmila chiciaiłlalm wiżiąć sobiiie jialką ksjiląż- 
k ę  do cizytlaniia. Idę teldy idjo Ibilbljlolteki i1 iziastajlę Itlapń 
paara Flbrjiana. P ogrążany  b y ł w  pracy , alle idlla inn ie 
odenwlaił s ię  oldi miej. Biolzimialwdlalllilśmy Itlroohę. iRlaldlżS 
md, laiżeblym nile o d d aw ała  s ię  czy tan iu  powieści, bo to 
dta niozegio n ie  prowaidfei pdjeićił m i k ilk a  diziieł po­
uczających.

.— A! to  bardizo łaldlniile ize sltrony naucziyioieOla 
tw oich miałyidh binalclilśztoóiw, że i  o  tobliia też  m yśli.

Mai słusizność, w zięłam  plarę grubyclh> toimóiW, 
chcliiaiłiajm przejrzeć je bodaj pobieżnie, bo ma uw ażne 
studjia n ie  m am  czasu; ułożyłam , sdlę w ięc z (tleimli idlziie- 
łam i do caytlaimia. P ow iem  cd oltlwiarcie, że, <ćoi prlalwidla, 
zidrzeminęłam się n ad  „Hiistorją tw órców  przy­
rody", alle gdy  mnile izbudlżiłiy k ro k i Emilia, izmiólw izia- 
częłam  czytać. Eimill iziaglądla co czytam , i zainólsdi się 
oid śimidclhu. Ale jlak m u  pow iedziałam , k to  m i tę 
książkę polecił, izaczął isię iry tow ać. J a  ,mu n a  to, że 
p an  F lo rjan  lepiej; rozum ie miojlą iislbotę i  m o je  po- 
trzieiby duchow e; a  on  powlilaidia',, że to  w szystko bajki, 
że pain Filiorjlan się w e aminie kocha, i że iz za paraw a- 
niika potrizieh iduclnowych chc ia łby  sięgnąć po  m oją 
rączkę i  mój! posag! N atu ra ln ie , zaczęliśm y isię sprze­
czać. Ja, m u  m ów ię, że ndgdly n ie  będę żoną człowieka, 
k tó ry  m ojego duchia n ie  roiziumite, a  o n  ma to, że ja  
jestem,... mie, już cli niie porwliemi. I poszedł sobie tak i 
zły, jak b y  go o sa  u k ąsiła . Ze .złóśei ciaiły ćlizień do
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minie isię ijnaż nie icldazwalł, itylkio -asystował w ciąż tej 
głupiej' W eronce, 'bo wie, że mii to  p rzykrość sp raw ia .

— A ty  w zajem nie pioizwolilłlaś p a n u  Fliorjlanowi, 
aby ci cały dlzień asystow ał.

— No, n a tu ra ln ie , pinzieicież musizę się  czemś od­
płacić EimiiilPwli. Gałą gcdlziin-ę czy ta liśm y z  panem  
1 'tow n.em  „Zwynojdlnileiniie“ Niltschego. Jakile to  n u ­
dne!... - '

— Pst!... coś tu  tofzile.
Diziieiwoz®'ta aajmillklty pinzieiriaiżane. W yraźnie sły­

chać byiło jiakiiieś chrapianie, jiak gdyby coś chcia ło  n a  
sitóig wylleźć. Ale to  „eloiś“, lt'o n ie  by ła  myisiz, a n i  kiot 
nawet- To był mężczyzna.

W ładzia s trac iła  głowę i n ie w iedząc naw et, jak  
i kiedy, 'Słlo>cizyiła isiię ze  stogu, a  iziniałażłisizy isię n a  zie­
mi, iziaicizięiła co tc h u  pędzić kiu dom owi.

Odwlażniejisizia nieco M atylida chciała isię p rzekonać 
co to  tak iego . A m oże to  Lord, w ielk i wy żel dlziadk-a, 
poibieglł -za n iem i i chic© się dostać  n a  szcizyt stoga?...

Gidiy jednak  u jrza ła  p rzed  siolbą n ie  wyżła, ale 
miężclzyznę, krKyknęiłla i  chlciaJła udietaać; a le  Iblieidiz po 
mliięlkMiemi silanie sipratwla to  nMlaltwa, iza p ierw szym  
też tziaraiz knolkiem izaicihwiaiła się i  u pad ła  p rosto  w 
objęcia przybyłego.

— Nie bój się, Matylldo, ni-c ci n ie  izroibię. odez­
w ał się  głiois dobrze je j  m ajtam y.

iBylł to  Em il. I ton- też, n ie m ogąc ntrzym iać równo-' 
w agi ma' ug inającem  się pioid jego nogam i silanie, posa­
dź® M atyldę i isarn nap rzec iw  hilej u siad ł. Siledlzi-e-li 
tlalk przetz chw ilę, pociziem oboje, jakby  nia zn ak  d an y  
wybuchnę!! śm iechem .

— Slkiąd się tu  w zią łeś? — p y ta  M atylda.
— Ja?  paliłem  cygaro p rzy  o tw antem  oknie i  do­

strzegłem  icieibie i  W ładzię. Dowiedziawszy się  o  w a­
szej w ycieczce n a  stóg  s ian a , pom yślałem  tsobiiie, że 
w każdym  raizffie bezpieczniej wiaim będzie w  'tow arzy­
stw ie m ężczyzny. No — i  prizysizefdiłieimi.

— Ach, j|ak tu  łaldnile!...
I j a  iprzyzina|jlę, żie Itta jeisit bardzo ład n ie  — -odrzekł, 

przysiuwiając silę nliieco bliżej.

— P atrz , te  gwiazdy!...
—• P rześliczne :— mówili, p a trząc  w oczy M atyldy.
ChWilia m ilczenia; cisza nicizem nie zam ącona, 

ty lko św ierszczyk polny izdala gdzieś się odzywał.
— M atyldo!...
Spuściła  ocizy i bawilła isię źdlzi-ebtem siiana,..
— W ięc chc ia łaś m i dokuczyć, bio cdi s ię  -mojie uszy 

nie poidtabają, co?... A ozy.ipiaai Florjian leipieji ci się po­
doba?

— Em ilu!... — szepnęła cicho tlonem w ym ówki.
Silne, m ęsk ie  ram ię  u ję ło  jej- kibić. O na iniile toro- 

ndiią się, tocz, upojiolna tchn ien iem  nocy le tn ie j, złoży­
ła  głowię n a  je-go piersi.

I iznów chw ilą m ilczenia, wymiowindefl|s:za, aniżeli, 
najczulsze isizepty.

— Matylldo!... MatyOidO!... gdzie jtalsiteś?... noz-legił 
isię głos iz drogi, a  wineit m ożna było  dojrzeć killkla p o ­
s tac i, dążących w  - s to r  ę brogu. To k uzyn i II kużyntoii 
M atyldy, zw ołani n a  polntoic, aby  ją  w yrw ać iz irąik 
n ap astn ik a , a  m oże nlawiat m ordercy!...

— Ghodź tul, chłodź — żawolM  Emill — zobaczysz 
tu  coś nowego.

—■ Ach to  tiy!... — i wkliiótlce nia sto g u  s ia n a  g w ar­
no było i rojno, ho wszyscy n ań  się dostali. E m il n ie  
w ypuszcza! M atyldy iz objlęć, oinla zaś n ie  Ibiardżo się 
w ydzierała. K ażdy noiwoHprizybiyły, 'wiidząc poldtobtną 
sy tuację , -miimowioii ob jaw ia! zadów  oilemie riadioisnym 
dkrzykdiem, w  idiomu bowdieim olddlawinia ocizekilwiano mla 
oświiadcziytny i  zaręczyny kiolclh|a|j|ącej: isiię piary.

— W®ysit!k» to  dolhre, — zauw ażył k toś ż  obec­
nych, — ale czyż komjiteczmie potrzeba było  aż stoga 
silama dio zaręczyn?...

— Jak to  n ie  witacie, że jMaltyildla ijesit idlziewiciziyiną 
pełnią humiorui, a ta k ie  is to ty  n ie ziaręcziąjlą się  n a  
g ładk iej ziem i!!!

w  Japonji.

Na obok zam ieszczo­
nym obrazku widzimy 
miasto japońskie Osa­
ka, najw ięcej zniszczo­
ne przez huragan. Ilość 
zabitych osób w czasie 
szalejącego huraganu 
w zrasta i dochodzi do 
2.064 osób.

H uragan również wy­
rządził ogromne spu­
stoszenia na  m orzu. — 
W ładze m orskie urzę­
dowo donoszą następu­
jące s t r a ty : zatonęło
23 okręty  handlowe, 
201 żaglowców i 2.550 
łodzi m otorow ych i ry ­
backich. Szkody w y­
rządzone na m orzu 
przez ten straszliwy 
huragan wynoszą wie­
le m iljonów jen.
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JAN ZACHARJASIEWICZ.

Kotek babuni.
Powieść.

(D okończenie).

Bósiusiżinia pow iern ica w ybiegła, alby spełnić roz­
kaz  pan i swojej.

 o§o-----
W łaśn ie  w te j :cihiwtLl'i Milczał M ichaś p rzed  babu­

n ią  i całow ał ja  w  rękę. B abcia o d g arn ę ła  mm włosy 
z czoła i rzek ła :

— Jakże 'M ichasiu? W iem , że A nusia  z ran iła  di 
serduszko,. Teratz o d eb ra ła  porziądiną nlarukę. Może 
się popraw ić. Cóż twoj,e serce 'm a to?

Skrzyw ił isię M ichaś, jiakby m u  oc tu  ido u s t n a ­
lano  i  rzek ł:

— P rzy /nam  .się kochanej1, babci, że do  p a n n y  
.A nny  za p a liła  - md) s ię  głowią i  w iele, b ardzo  wiele
z tego pow odp wycierpiałeim. N iech jej' to  P a n  Bóg 
odpuści;... Ale teraz  coś się  : oidmilendio w e  mmiie. 
P rzed  dw om a m ies iącam i,. gdym  jią,, wdidlzdał w  zielo­
nym  pokoju... coś m n ie  od nilej od trącało . M iała 
jak iś  dziw ny  w yraz w oczach i  n a  twarzy.... Od 
tęgo czasu coś isię we m n ie  stało, że powoli, pow oli 
w ybiłem  ją  soliło iz głowy. 'D ow iedziałem  się  jesz­
cze w  końcu, że byłem  w jej rę k u  g łup iem  miariżę- 
d  ziemi...

— Ba, odparła  babka, a le  trzeba żebyś jiakoś 
oglądnął się za tow arzyszką i  tu  u  m n ie  ziamiieiszi- 
fcał, bo przyznam  ciii się, że te  rab u sie  iz długiieimi 
nożami...

M ichaś n ie dał sobie dokończyć, poóaiłdwał ją  
w' rękę i  rzekł:

— Przed! babcią  n ie mani- n ic  skrytego. Gdym 
przed k ilk u  d n iam i był u  pu łkow nika, .'zostałem 
chw ilę siarn n a  'Sam z p a n n ą  K larą, s io strzen icą  p u ł­
kow nika. P a n n a  Kilara oldidaiwina m i isiię podobała, 
a  gdyśm y tak  siami byli, izidohyłem siię n a  jak ieś  
słowo, k tó re  o n a  dobrze przyjęła....

— Pułkow niku , pu łkow niku , ziaiwołała śm ie jąc  
się babunia., .chodżno whść tutaj, i  "zawołaj1 pianilą 
s io s trę !

Pińłkńwtnik z  islitoisitną przyskoczyli.. B abun ia  opiô - 
wdieidlztjalłlas lim biaz ogródek  wisiżyisltlkloi P u łkow nik  
i /s io s t ra  jego zidfeilwili się, bo o  niczem  n ie  w ie­
dzieli.

— Jak to ! to  być n ie  może, ab y  K lara  bez naszej 
w iedzy m ia ła  kom uś piizyrze-c...

— Ni,e, niey to  tlaik niie by ło  jlak b ab c ia  opow ia­
dała, k rzyczał b iedny  M ichaś. Pialnmfa K la ra  ni:c 
ińi! n ie pow iedziała, ty lko  łask aw ie  n a  'm nie spojl- 
rzeć raczy ła , a  po chw ili dodała, że się m usi prze­
konać i w ujence później! to  powiedzieć...

P u łkow nik  k ręc ił w ąsy i by ł izły w idocznie. B;ab- 
caa n ag liła  do decyzji, 'aby skorzystać z> gości i 
napieczonych pasztetów .

— Toby znaczyło  żem ch c ia ł in trygow ać, rzekł 
p u łk o w n ik  i  odk ry ł rę k ą  staranni©  włosiami za k ry ­
tą  łysinę.

Proboszcz i biatonniia uderzy li n a  pułkow nika. 
D ługo b ro n ił ś ię  ten  o s ta tn i, a le  w  końcu  m u sia ł 
uledz.

Z grom adzeni goście dow iedzie li się  z  n iem a łą  r a ­
dością, że n a  gruzach Udlaremnioineigo w esela  milaho 
obchoidteić zaręcizylny piana M ichała 0 p a n n ą  K larą.

1 obchodzono je  hucznie i  wesoło i w szyscy c ie ­
szyli siię i rad o w ali, prócz jednej',, k tó ra  silę zam knę­
ła  w swoim  'pokoiku i  z pow iern icą inowe plamy u k ła ­
dała...
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Za k ilk a  m iesięcy zm ieniła  się postać dworu. 
B abun ia  pofcraśndałia n a  tw arzy . S iedziała w krze­
śle, i k ład ła  paisyiainisy. P rzy  ndiej' siiledzilaił młody 
kotek, zupełn ie 'do F id e lk a  podobny. N azyw ał się 
F idelinek . M ruczał rozkosznie i k o n ten t był ze 
w szystkich  m ieszkańców  'dworu.

Koło babci w ieczorem  siadyw ało  m łode m ałżeń­
stwo.- Gdy p a trz y ła  n a  ich  miłlość wzajiemną, ro ­
sło  babci serce i] paisyamis zawisz© wychodził... Cza­
siami przyjeżdżali pu łkow nik  i  probOiszciz, a  w tedy 
g ran o  w ćw ika, a lbo  ro zp raw ian o  o  rzeczach pu- 1 
blicznych. Babuiniila sp a la  spoko jn ie  i n ie  śn iła  o  r a ­
busiach  z d ługiem ! nożam i.

A nusia  o d d a ła  fo lw ark  ekonomowi, d b  za rząd u  i 
w yjechała 'do dallslzycth krew nych.

Rialzu jednego p rzy  herbacie  i) fajeczce mzekł p u ł­
kow nik:

— Co to  się znaczy, że paninla A nna ta k  jakbś 
zbrzydła:, scliudłai, wyżółkłia i  c a ła  jiejl twianz jakoś 
pokurczyła  się? A przecież to  tak  m iłe  było  dziecię..

Prlobtolsiziciz ziaiżył tiablaicżM1 i  odlparł: .
—■ Ttoi bairdlzb natumalnfib, maści! pułklowniku. Ozta^ 

w iek szczery-i o tw arty , m iłu jący  Boga i  luldizi i.p ro - 
stem i d ro g am i chodzący, m a  to  wisizysitko n a  tw arzy 
i w ocizaęh odbite. T w arz spokojna, wiasbła, zdnoi- 
wta, u jm u jące  w ejrzenie i  cała. swobodla izaichbwianda 
siię jeist n ag rodą  tak ieg o  życia... Ale k to  zile m yśli 
w sobiie k ry je , k to  krętami! id ąc  ściożkąimi, ustawiciz- 
n ie nad  postępem  przeimyśldwa, k to  najwizniośleji- 
szyoh uczuć używ a za narzędlzita d la  dtopięcia ta jem ­
nych zam iarów  swoich, u  tego tw arz  się p rędko  po­
kurczy  i pofałduje, wizrok jego siię zachm urzy , skó ra  
zżółknie i  ca ły  się 'p o sta rze ją , bo złe m yśli i ta je­
m ni o knowiaine p lan y  ma b liźn ich  siwodlch, sią ja k  jlald 
trucizny , k tó ry  pó ty  nurtuj©  w e wmętrlzmośeilaich czło­
w ieka, póki przed, ciziasem n ie  odbierze m u  świeżości 
c ia ła  i dusizy.

— Miasiz słuslzmość, ks. piroiboisizicizm, oidlparła bab­
cia. To też na  p o rtre ta ch  wygiądlaijią dyp lom aci i 
zausznicy w ielk ich  panów  zaiwisEe chudzi! i \ z  tw arzą  
okropni© pom arszczoną... P u łk o w n ik u , niiain czter­
dzieści czerwieni.:

P u łk o w n ik  chc ia ł sy stem  ks. proboszcza zaa tak o ­
wać i  dyp lom atów  znakom itych  iyiziiąć w  oblrionę, alle 
b ab u n ia  zab iła m u  w  te j ch w ili dyiskę asem , co pu ł­
kow nika w  ta k i żal w praw iło, że o  dyplom atach 
i system ie księdlza probosteczia zupełnie zapo­
minała!.

Otw orzyły siię drizwi i żyd z siw ą b ro d ą  wszedł 
do pokoju.
j — A cóż tam , Abriaimku? z a p y ta ła  b ab u n ia  — 

czy ju ż  po licy ta c ji  w  sądzie?
— Już się skończyło p ań stw o  pana. A lfonsa — 

odparł, sm u tn o  alrtemidlanz,, w ieś kupał eudlztolziemieic.
— CudzrOiziiemitec! k rzy k n ą ł p u łkow nik  i rizucił 

św iątnego p am fila  — a p. Alfons ?
Nu, p. Alfons, o d p arł areindalnzi, pian A lfons po- 

sprzedlaje swojie liberj© 'angiiełiskiie i  ipbjedziie d b  m ia­
s ta  'grać wj d|jalbiełk!a.

B abunia  Odłożyła k a r ty  n a  bok i  izam yśliła isię 
n a  chwilę. Potem , ziWróciiwsizy, siię d o  p. M ichała, 
rzek ła :

— S łuchaj M ichale, Gdyby 'dtei)eis.iiąit;e pokolenie 
tw oje miaijątek tem zmarmoiwaiłb prlżeiz nieuctw o1, 
próżn iactw o i życie nuld 'Stan, to  jla w  grobie siię 
obrócę.

M ichał ucałowialł ręk ę  babun i1, a  Fildbllniek w stał 
ze sofki i  m rucząc roz-kosznie, wylazłi n a  stó ł i ża- 
czął się łasić ii prizffmilać do  w szystk ich , jak b y  chciał 
babun ię zupełnie uspokoić.
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P I rzeczywiści© uspokoiła się babunia i- wcięła. 
: ińowiu-kalrltjy dla-rękffi, alie śiwięltiniego pam fila nile- od­
dała już pułkownikowi,

— Co padło, to  przepadło! rzek ła  dó ni,ego..z u- 
śm i ech em .

Koniec.

Poradnik gospodarczy.
: ■: ;: %  r-  i-

P r z e c h o w y w a n ie  ja rzy n  n a  z im ę .

P i e t r u s  z k  a  je s t toarldlzio łiatwta <do ippziacEbO- 
w ania. M ożemy ją  pnżecihofwiyiwtać W' pSIwinfficy w  „idlól- 
fcacb.‘\  w  kopcach-, a  ra||kftió»e ojdlmiiany, juk „Holen­
derską dłiugą — inaczej Bairldo|wlilćką“ imożinia. p)o)zols(tla- 
Wiić niiieiw/ykopianą w gruncie , gdizie pod: śniegiem  zi­
m uje dloibmzia. Ptoihffiewlaiż" pdiatlrulsiztóla jeisit ullitoitoimym, 
ipizyisttnakiietńii -mysizy, w sk azan e  Jjieist, zwłaiszicizia w  ©- 
groidach amatoriskilclhi, przykryci!© poztolstdwiiOniejji w  
g runcie pdieltlruslzki ig łam i isosinowieimi Hub gałięizikialmffl 
jjałdwicla:

W  piw nicy łub  #  „dołkach" m u sim y  p ietruszkę 
przesypyw ać plaskiem . U k ła d a m y . j ą  w  te n  sposób, 
by głów ki w ystawiały 'z p iasku . P ozostaw ione KilsItMi 
będę, roiSły tilaltei, idając z im ą  żM O ną pfrlziyppaiwkę.

A by wytzylsklać jlakn|a|j|wię©ie!j miieljlsclali idloiłiu|ą)q pdię- 
trusizkę,. irlobimy w ysokie, półO brąg‘© kopczyki łu b  p i­
ram idy . W . ty m  cialiu m  pilaislkiu uMIaidlamy p ie tru szk ę  
•na obwolcMle , fcołfai, g łów kam i nazteiwmątiriz poczerń 
p rzesypujem y piaskiem ,, by  p o k ry ł idoklłajdlni© ułożo,- 
n ą  w arstw ę; następni©  aikilaldasmy 'drugą . jluiż nia ob­
wodzie mmiilejjsiziego 'koiłla i  !t. d., a ż  d o  Baimego w ierz­
chołka. N a wlilerachiu m ożem y posiądzie głów kę kapm- 
sty Hub kałlafjlolr. M ożem y (tleż izadółowiać. p :ieteiu|ś|zfc,ę 
p rzy  ścdlaliiiie, ukłladlaljąc jjlą inla blokiaeb zagpnkai, na, 
k tó ry m  dbłlujiamy k ap u stę , kaliamepkę di t. p.

W  kopicach ukłaldamly pieltlrusizkę irównijeiż g łów ­
k am i iniaziewnąltaiz i  iprziylsyipuijieimy z iem ią Hub p ia ­
skiem . Kopice rob im y wąsfldle (50—60 tcim.) i  n iew yso­
ki© — około 40 oiml. Niakiriywamiy iziiamdą pddząltklolwlo 
cienką w arstw ą, a  potami, igidly naidejldzlile obawia miro- 
zóiw, w iększą — dlajiąic inla w ierzch u  łekkile dkryidi/a .szła 
słom y. P ie tru szk a  jelsft! biąrdzlo w y trzym ała  m  zdlmlnot, 
ale izialglrlzania w  kopcu, pręldkO islię pisujle.

S e 11 e r  y w p iw nicy i w dk>!kach przecliow u- 
, jem y zupełni© tiak sam o, jak  piarrusizkę, fo rm ując  z 
.nich p iram id k i, lub zagcnki w zdłuż ściany.

W iększe iiio-ści przeehc w ujem y zadołow ane w 
grumcilei. W  tymi celu  kop iem y idółi ma> iszpadell' głęboki, 
(idlłlugoiść i szerokość /.ależna old ilości selerów ), ma k tó ­
rego idinde d o łu jem y  selery ; oczyszczone i zdrowe- k o -  
rzioinki isiadlzimsyi jledein obok idlrugiego rzędam i1 jakby 
n/a 'ziagonkiu. Rządki! d a jem y  .eo 10—15 om. i  co 5 cm. 
w  rzędzie k o rzeń  old korzenia. Gdy ntadeijdą.pfeymirozr 
ki, n ak ry w am y  dół deskam i, lu b . grubleimi gałęz iam i 
i słom ą, dagląc n a  to  c ien k ą  wairatwę ziemi!. Tak prze­

chow ane sieto-y, .iziarówoo korzeniowie, jiak i naciow e 
z im ują  doskonafo. -

K a p u s t a  b  i. a  ł ai, cizie r w o  m a  i  w ł o ­
s i  a  przócłilowiujle.-sdę' IdlolskooaJlie tak , 'że.praiwie ido 
nowęj (wiozesmej toiiałlejl) anożemiy mdleć św ież ą . k a p u ­
stę  iz ro k u  poprzedniego. Siplolsolbów przeictooiwiainiila je s t 
k ilka , każdy  pnalwffie Idtobby, pozwiaiiąjiący dłużejr łub  
krócej m ieć św ieżą §tą jląrzyinę, ta k  ważmą pnzy oidży- 
Wiiiamiu się  w zilmilę, ;

. Najppbisteay sposób, pozwaląjlący Ijiadinak (lo tey - 
m ać k ap u stę  dio,Bożego 'Naiiodlzeinia — to  ukłiądąlnie 
głów ek na ipiółiklaęb w. idltłoidluejl p iw nicy,:■ Zld/Lbiwe, 
średn ie j wielkości., niiepnzeroiśiniięte, twiairldie. główki! o- 
bieraimy z najtoiardlaiielj aewinętriznycto (l!iści\, poizoisftla- 
w ia jąc  .aialloinie, - okacyiwiąjlącie bezpośrednio  główki;, 
g łąb  u c in am y  n a  2t-^3: cm. poniżej g łów ki i  'ukiłlaldlatmy 
kapustę , nla, póJkacii, tak,..by ni'(i -dotykała sdę w za­
jem n ie , l)m igi sposób — Ho wioszamie ma. isizniuirizie gió- 
wdk kąipulslty.za'iwwzonki. poizosiaw iając.miijędzy 
kanad^psaiipęiautymiatlrMi^ .oidlległości,;. Mogą ciojjpwad

‘̂ twnątteBifepssblci ziwiyitoła wyscbalą, .zrióbią 'się iciien- 
Mb,ł&ziaff:e:-iv:;d30iskoin:ałie oslMidiąją wieiwaiętózinfev 
istająeę: na  g łąbach  pomad-główką-.'Zi-olone JisitM!m ę r 

. leży-usuw ać, gdyż żyją one ikioisizitem główki]; a; wt/ęc. 
z-mńiiąjsiża.j ą- jćj W artość. , r

; ■-'•'• -CRcąc''’.ka,pu.s,tę przechow ać: 'dłużej,- m u sim y  |dlo- 
łdWać^ jąiiw-pdaśklu' w!ićblł|o|dlnJęj;:'pdiwihiicy:l!ub -W- Idjołlaicib 
W gruncie. W piw nicy sypi.eany w al z p ia s k u ;iiiiś(dtdizil- ‘ 
m y  kiapuisitę : po-''samie praiwiie głóiwki, obciskając  'do­
brze p iasek: Głólwkii n ie pow inny do|t,ykać' idlo isdlebile.

Dołiujiąć w  gruniciie, kopteniy  dó ł w  żienii idlobirze- 
prziepus®cizałniel),mia 40—50' cm. głębokości. -Dołly łjalkdie 
rob im y inielzbylt siziertólklia, by  łlaltiwiiej !je by ło  natorty c ; 
długość zależna jiest oid prlziezniacizonieiji Ido pbze|e(h]ofWa- 
niiia kiapusitiy. N a dmie tak ieg o  idlolłu isialdzdlmiy k ap u stę  
podobnie, j|ak w  piWiniciy: 'Główki wybileirafmy' twlalrldle, 
'zdrowe i  oidiptoiwiiedndo oclzyjslzcżlone. Zia nądle|jlścdiem 
przymiroiźków rob im y midi do łem  rulsżtlowąhiie; % kloft- 
kówi, grubych gałięzl Ulub des|ek„ 'uk ładając j|e u-a p ła sk  
■lub lepiej, n ieco  polcbyłlo ii naiklrywamy. groblo islłia|£ną, 
łęcinamil i  Uilśćmii. N a  wiilerizicblu 'diajlelmy cifettilką wialr- 
stwi.ę izliemii, u k lep u jąc  dlokłlaidndie. Gdy n iem a  joszicze 
siindjegsizyclh aurloizów i! wi iclziąślite oldwlłży inąileż-y kiapiu- 
p ustę  mdiejlsicaimi odkryw ać i przielwietaiać.

W  dobirze ipnzeipiujslżciząłnięjl zilemffl (np. nla pila|s|kiu) 
moiżemy paizoclhioiwać kąpiusltę pnzy pom ocy JOszicża 
prloiśtisizielgia dlołtoiwiand(al, IWyktopanie i  olclzylsizicizoine, jak  
popiużeldnio, g łów ki siadzilmy n a  idlndle dołlu {j|ak wyżej), 
lub ukłlaldamiy konzioinklalmii ido 'gony. Poiazemn cał|y (dół 
izaisypujiemy ziamiią, a  gdy mlaidlejldią słniejislae mWazy, 
pnzylkrywiamy łeklkio łęciinamjil, słom ą, łfiśćmii, Huto isto- 
miastym, nawozami.

T ę p ien ie  szczu rów .
Śroldlkdi, 'Używane n a  wytlępiieinie isizicizurów, są  roiz- 

maifco, n ie  wisizystkiie jiednak pnowiadizą do celu. Naj- 
sfcutocizmdiejtsEyi jlesit lużiywiąny ipnzieiz n iek tó rych  w ło­
ścian  iziwycziajiny ło p ian  (łioipucb1), uoteniący w  w ielk iej 
ilości w  pobliżu cdrait' li izalgródi. W  ty m  ce łu  izbie,ra­
ją  iziupełnie jluż 'dojuzał'6 nasłeinlile łop ianu , i  za ty k a ją  
n iem  wisizysltkie otwlory ii isizicizełiiny, k tó rom i d o sta ją  
islię sizcizrury, iPoidlotono izniklajlę one n a  zaiwisize z; za­
grody. Siaciziuiry isią, jiak wiaidomio, łakom e bardzo 
zwłaszcza n a  sdiemiię 'lniane, islłonieiciznikowe i  kono- 
•pianie. Nie pom ogą tu  żaidhe isizafy auli skrzynie, an i 
naw et iziawdieisizamija wobltoiw n a  sznurka ch. Szczur 
dostani© sdę po  szn u rk u  ii w orek  przegryzie. P om aga 
tu  ty lko  dbw ijanie .senurka łioipiuclłiem.



K R O N I K A .
O bn iżen ie  o p ła t pocztow ych. Z dniem  1 paź­

dziernika b. r. w eszła  w  życie  n ow a taryfa pocztow a, 
wprowadzająca zn iżkę opłat. Taryfa ta zn iża  opłatę za 
przesyłkę krajowych listów  zam iejscow ych z 30 na 25  
groszy, opłatę za kartki pocztow e zam iejscow e z 20  do 
15 groszy. W obrocie zagranicznym  opłaty będą zn i­
żone dla listów  60  do 55  groszy, a do Austrji, W ęgier, 
C zechosłow acji i Rumunji z 50  do 45  groszy, zaś kartki 
pocztow e z 35  do 30 groszy, a do w ym ien ionych  czte­
rech państw  z 30  do 25 groszy. Dopłata za polecenie  
w  obrocie zagranicznym  będzie n iższa  o 15 groszy  
i zam iast 60 będzie w ynosić 45 groszy.

P rz e d  w y b o ra m i do  ra d  g ro m a d z k ic h  i  g m in -  
' nych. M inisterstwo Spraw W ew n. ogłosiło  regulam in  

w yborów  do rad grom adzkich na obszarze w ojew . kra­
k ow sk iego, lw ow sk iego , poznańsk iego, stanisław ow skiego  
i tarnopolskiego. Jak w iadom o, na terenie tych  w oje­
w ództw  w prow adzono od 1-go sierpnia gm iny zbiorowe, 
a obecnie odbyć się  mają w ybory do rad grom adzkich  
a następnie i gm innych. O głoszenie regulam inu w ybor­
czego u w ażane jest za w skazów kę, iż w ybory do rad 
grom adzkich w  w ym ien ionych  w ojew ództw ach będą roz­
pisane w  niedługim  czasie przez starostów  pow iatow ych.

W strz ą sa ją ca  k a ta s tro fa  ko le jow a. W  ubiegły  
w torek rano na stacji kolejowej w  Trzebini w ydarzyła  się  
katastrofa kolejowa. Na stojący na stacji pociąg osobow y  
najechał z ty łu  pociąg p osp ieszn y  idący z W iednia, sk ut­
kiem  czego trzy w agony pociągu osobow ego zostały  roz­
bite. Z pod gruzów  rozbitych w agonów  zaczęto w ydo­
byw ać zabitych i rannych pasażerów . D otychczas nali­
czono 10 osób zabitych a 30  osób ciężko rannych. Tor 
kolejow y jest zaw alony gruzam i zatrzaskanych w agonów . 
W edług w stępnych  dochodzeń  katastrofę spow odow ała  
gęsta  mgła.

W y r o k  n a  m orderców . W ubiegłym  tygodniu od­
była się w  Krakowie powtórna rozprawa przeciw ko Wł. 
Borzęckiem u, D ońcow i i Schenkirzykow i o zam ordow a­
n ie służącej Dra N iissenfelda Garncarzównej, którą u d u ­
szono a następnie zrabow ano z m ieszkania k osztow n o­
ści i w ięlką ilość złotych 20  dolarówek na ogólną k w o­
tę  około 90 tysięcy  złotych. Na podstaw ie w erdyktu  
przysięgłych  trybunał skazał Schenkirzyka na 10 lat 
w ięzien ia , Dońca na 12 lat a Bobrzęckiego na 14 lat 
w ięzien ia . W szyscy trzej zostali skazani na pozbaw ienie  
praw  przez 10 lat.

P o tw o rn y  zam ach  m o rd erczy  n a  księdza. 
W ubiegły  w torek o godz. 7"50 rano do proboszcza  
w  Krzeszowicach księdza Jakóba Morajki, ubranego  
w  szaty  liturgiczne i zdążającego do ołtarza dla odpra­
w ienia M szy św . przystąpił niejaki Szczepan Piskorek, 
um ysłow o chory i ugodził go nożem  w  p lecy. Ksiądz 
Morajka raniony upadł na ziem ię, zbrodniarz usiłow ał 
jeszcze uderzyć kapłana m łotkiem  w  g łow ę, czem u jed­
nak zdążyli przeszkodzić parafjanie, znajdujący się 
w  kościele, którzy ujęli m ordercę i oddali go w  ręce po­
licji. W ezw ani do brocząeęgo krwią ks. proboszcza le ­
karze dr. W alkowski i dr. S ikorski n ie zdołali w yjąć  
noża ze stosu pacierzow ego, skutkiem  czego rannego  
m usiano przew ieźć do kliniki, w  Krakowie. Natych­
m iast po przew iezieniu  rannego lekarze kliniki doko­
nali w yjęcia noża z rany. D ow iadujem y się , że  
stan rannego ks. prob. Morajki n ie jest beznadziejny. 
Piskorek jest osobnikiem  zdecydow anie um ysłow o chorym , 
cierpiącym  na m anję prześladow czą.

K u r s  d la  b acó w  w  p ow iec ie  lim a n o w sk im .  
Dla podniesienia poziom u gospodarki m lecznej górska  
szkoła  rolnicza w  Ł ososinie Górnej urządziła ostatnio

kurs dla baców . — Zaznaczyć n ależy, że na terenie 
pow . lim anow skiego i ząsiednich, znajduje się  około 200 
„baców ek11, w  których w ypasa się przeciętnie po 300  
ow iec i w yrabia się  łączn ie około 1 milj. kg. sera. 
W kursie w zię ło  udział 21 baców , którzy po jego ukoń­
czeniu  przystąpili do zorganizow ania zw iązku  baców  
i budow y w zorow ych  „baców ek11 przy finansow ej po­
m ocy Krakowskiej Izby Rolniczej.

Z n ó w  n a p a d  n a  p leban ję. O północy wtargnęło  
dw óch zam askow anych i uzbrojonych w  rew olw ery ban­
dytów  przez otwarte okno do plebanji grecko-katol. 
proboszcza ks. Stefana Fedunia w  K rzeszowicach pow* 
Przew orskiego. Bandyci po steroryzow aniu  dom owników  
i po splondrow aniu całego domu zrabow ali w  gotówce 
5 2  zł. jeden zegarek Omega, 1 brzytw ę i p isto let marki 
„M elior*. Po dokonanym  rabunku spraw cy zbiegli 
w  kierunku pobliskiego lasu. Na m iejsce rabunku w yje­
chały w ład ze policyjne. Pościg za bandytam i trwa.

U jęcie  m orderców . W Żółkwi zam ordow ano przed 
kilkom a dniam i posterunkow ego Jacynę, do którego zn ie­
nacka oddano kilka strzałów  rew olw erow ych  na ulicy. 
Sprawcom  udało się  zb iec. O becnie policja ujęła spraw­
ców  tego m orderstwa. M ordercy K ułikow iec i tow arzy­
sze  zostali oddani sędziem u śledczem u. Rozprawa prze­
ciw ko zbrodniarzom  ma się odbyć już w  p ołow ie pa­
ździernika br.

P o ra ź  d ru g i sk a z a n y  n a  k a rę  śm ierc i. Przed 
sądem  przysięgłych  w  Stanisław ow ie odpow iadał Karol 
L eszczuk za zam ordow anie Fedora K niaziew icza. Lesz- 
czuk, idąc ze S tanisław ow a do Sołotw iny do siostry, spo­
tkał po drodze jadącego furą, oddaw na znanego m u Knia­
ziew icza i prosił go o zabranie na w óz. W drodze Lesz­
czuk zam ordował w oźn icę i zabrał mu posiadaną gotów ­
kę. Po rozpraw ie zapadł w yrok, skazujący Łeszczuka na 
karę śm ierci. Skazany odw ołał się  od tego w yroku do 
Sądu N ajw yższego, gdzie w  ubiegłą 'środę odbyła się po­
now na rozprawa, po której drugi raz zapadł w yrok ka­
ry  śmierci.

Z b ro d n icza  m a tk a . Letnicy z K osowa, przejeż­
dżający przez Roztoki, w stąpili na m leko do Jeleny Pe- 
tryniak. W chacie posłyszeli jakieś n iesam ow ite krzyki, 
których w ieśniaczka n ie chciała w ytłum aczyć. D oniesio­
no o tem  policji, a w szczęte  dochodzenia w ykazały  stra­
szną zbrodnię Petryniakow ej, która chcąc odziedziczyć  
20  m orgow y m ajątek sw ych dzieci (sama posiada 10 mor­
gów ), postanow iła je zam orzyć głodem . Do ciem nego  
chlew ika zam knęła 20-ietniego syna, um ysłowo-chorego  
i jego to n iesam ow ite krzyki słyszeli letnicy. Gdy po­
licja otwarła drzwi kom órki, w yszed ł z niej nagi i chu­
dy jak szk ielet człow iek , który kilka m iesięcy przeleżał 
na gnoju. Chorą 28-letnią córkę um ieściła w yrodna ma­
tka pod okapem , gdzie w ycieńczon a z głodu przeleżała 
całe lato, straciła m ow ę i tylko gestam i m oże się poro­
zum ieć. Najm łodszą 9-letnią córkę um ieściła Petryniako- 
w a na w iosn ę w  polu pod tak zw aną „pryspą", gdzie 
przebyw ała sam a dzień  i noc. O becnie d ziew czyn a ta 
jest tak cjężko chora i praw dopodobnie n ie uda się  u- 
trzym ać ją przy życiu . Potw orna zbrodniarka nie oka­
zuje żadnej skruchy i butnie pow iada, że  dzieci są jej 
w łasnością i m iała prawo traktow ać je, jak się  jej podo­
bało. Policja aresztow ała potworną m atkę, a dziećm i za­
opiekow ali się  sąsiedzi.

W ie lk a  a fe ra  p o d a tk o w a  w  O lku szu . Okrę­
gow y sędzia śledczy w  Olkuszu prowadzi śledztw o  
w  spraw ie w ielkiej afery podatkow ej, ujawnionej na te­
renie olkuskiego urzędu skarbowego. W aferze, polega­
jącej na ukryw aniu w pływ ów , osiągn iętych  z podatku 
gruntow ego w  gm inach w iejskich aresztow ano dotąd 4 
urzędników  skarbowych oraz wójta gm iny Rabsztyn.
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R o z s t r z e la n ie  k u p c a  p o d  ś c ia n ą .  We w si Kar­
czem ki, w  pow. skierniew ickim  w targnęła banda zam a­
skow anych bandytów  do m ieszkania kupca Dawida Fryd- 
mana i steroryzow aw szy  dom ow ników , zaczęła  plondro- 
wać m ieszkanie. Gdy Frydm an n ie chciał w skazać m iej­
sca ukrycia kosztow ności, bandyci ustaw ili go  pod ścia­
ną i zastrzelili. N ie zd oław szy  nic zrabow ać, zbrodnia­
rze zbiegli. W szczęty  pościg n ie dał rezultatu.

D z ie w ię c io l e t n i  p o d p a la c z  z  z e m s t y .  W u bie­
gły poniedziałek  w e w si Górno, pow . k ieleckiego w  za­
grodzie Szczepana M azurczaka w ybuchł pożar, który  
strawił stodołę wraz z tegorocznem i zbioram i. Pożar 
powstał z podpalenia, którego dopuścił się 9 -letn i chło­
piec, Józef Sulej. W czasie przesłuchania 9 letni prze­
stępca przyznał się  do podpalenia, przyczem  ośw iadczył, 
że podpalił d latego, poniew aż 18 letni syn  M azurczaka 
pobił go przed kilkom a dniam i w  czasie zabaw y.

2 0  t y s i ę c y  z ło t y c h  z a  w y b i c i e  o k a . W sądzie  
łódzkim  zapadł w yrok na dorożkarza, który w ybił okno  
sw em u pasażerow i. Dwaj robotnicy W. T uszyński i Tad. 
Jaworski po pijanem u zatrzym ali dorożkarza Jana Sta­
siaka i kazali mu zaw ieźć się  na pew ną ulicę. R obot­
n icy  n ie chcieli zapłacić ty le , ile żądał dorożkarz, do­
szło do sprzeczki a następnie do bójki. Dorożkarz u de­
rzył T uszyńskiego k luczem  do śrób i w ybił m u oko. 
Na rozprawie Stasiak tłum aczył się, że  obaj jego pasa­
żerow ie byli agresyw ni, chcieli bić konia i dlatego do­
szło do bójki. Tuszyński z zaw odu hutnik utracił prawe 
oko zupełn ie, na lew e w id zi słabo, przez co utracił 75%  
zdolności do pracy. Sąd skazał dorożkarza na 7 m ie­
sięcy  w ięzien ia  i zasądził pow ództw o cyw iln e na rzecz  
T uszyńskiego w  sum ie 19.500 zl. z oprocentow aniem  
w  w ysokości 10 od sta do dnia zapłaty.

A m n e s t j a  d la  b y ły c h  w ię ź n i ó w  b r z e s k ic h .  P. 
Prezydent Rzpltej w  ubiegłą sobotę podpisał akt łaski 
w stosunku do pięciu  skazanych w  procesie Centrolewu  
b. p o s łó w : Norberta Barlickiego, Miecz. Mastka, Józefa  
Putka, St. Dubois i Adama Ciołkosza. Barlicki skazany  
był na 2 i pół roku pozostali czterej na 3 lata w ięz ie­
nia. Barlickiem u kara została całkow icie darowana przez 
zasługi o n iepodległość, zaś pozostałym  czterem  b. posłom  
odsiadyw anie bary zostało zaw ieszone na lat 3. O ile  
przez 3 lata n ie popełnią jakiegoś czynu  karygodnego  
to resztę kary odsiadyw ać nie będą. W szyscy pięciu mają 
przyw rócone prawa, których byli pozbaw ieni.

P r o c e s  o  z a m o r d o w a n ie  śp . m in i s t r a  P ie r a c ­
k ie g o .  Urzędowo donoszą, że śledztw o w  sprawie 
skrytobójczego zam achu na ś. p. m in. P ierackiego jest 
już na ukończeniu . Obecnie załatw ione są czynności 
uzupełniające i niebaw em  urząd prokuratorski ma przy­
stąpić do sporządzenia aktu oskarżenia. Jest rzeczą n ie­
w ykluczoną, że proces ó zam ordow anie ś. p. ministra 
Pierackiego znajdzie się  na w okandzie sądowej już na 
początku przyszłego roku.

M ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  b a lo n ó w  w  W a r s z a ­
w ie .  Po zaw odach sam olotów  odbyły się w  W arszawie 
zaw ody m iędzynarodow e balonów  o najdalszy lot. W zięło  
w  tych zaw odach udział k ilkanaście balonów różnych  
państw , Za najdalszy lot ustanow iona jest nagroda, pu- 
har G ordon-Bennetta. Załogi polskich balonów  odniosły  
w spaniały sukces, bowiem  trzy p ierw sze m iejsca przy­
padły naszym  balonom : „K ościuszko", „W arszawa"
i „Polonia". Czwarte m iejsce zajął balon belgijski „Bel- 
gica", p iąte balon „Zurich III", p ilotow any przez załogę  
szwajcarską. Miejsce szóste zajął w łoski „Dux", siódm e 
balon am erykański „USA N avy“, ósm e francuski „L’Ai- 
gle", dziew iąte szwajcarski „Bassel", dziesiąte francuski 
„Lorraine", jedenaste niem iecki „Deutschland", dwunaste 
am erykański „Buffalo", trzynaste niem iecki „W ilhelm

v. Oppel", czternaste niem iecki „Stadt Eessen", p iętna­
ste belgijski “B ruxelle“, szesn aste czechosłow acki „Bra- 
tislava“. Kpt. H ynek z polskiego balonu „Kościuszko"- 
nadał d epeszę następującą z m iejsca lą d o w a n ia : „Lądo­
w ałem  dnia 25, IX. o god zin ie 13'40 w  m iejscow ości1 
Anna w  odległości 85 km. na południow y w schód od 
W oroneża. Kpt. H ynek z tow arzyszem  przeleciał zatem  
w  ciągu 44  godzin  58  m inut 1 '300 km. „W arszaw a*  
prow adzona przez kpt. B urzyńskiego w ylądow ała w  lesie  
pod w sią  Bibow ą w  rejonie k lepikow skim  w  okr. m os­
kiew skim  dn; 25. IX. o godz. 4 '50  rano. Balon przele­
ciał 1 '280 km. od W arszaw y i u trzym yw ał się  w  po­
w ietrzu przez 45  godzin . „Polonia1* przeleciała 1 ’175 km.,. 
,.Belgica“ 1 1 6 0  km. Polski balon „Polonia** dotknięty  
został katastrofą. Lotnicy zam ierzali przelecieć nad je­
ziorem  fińskiem  Samaina. W połow ie drogi skutkiem, 
uszkodzenia pow łoki gaz zaczął się ulatniać i „Polonia** 
pow oli opadła na w odę. Balon zw oln ion y od balastu, 
utrzym yw ał się na w odzie. Lotnicy postanow ili d opły­
nąć do w yspy, gdzie w idać było jakieś zabudowania,. 
Por. W aw rzszczak w yskoczył z gondoli do w ody i do­
tarł w pław  do brzegu. Zaalarm ował on  w łaściciela fer­
my, który z  łódką przypłynął do gondoli balonu, w  k tó­
rej p ływ ał kpt. Janusz. Balon p rzyciągn ięto  do w y sp y . 
Pism a helsingforskie tw ierdzą, że  „Polonia** była b y ła  
ostrzeliw ana przez sow iecką straż graniczną przy prze­
locie nad granicą fiń sk orosy jsk ą . Nad Rosją lotn icy  
„Polonii**, podobnie zresztą jak i inni, natrafili na burzę  
śn ieżną. Lecieli oni przez d łuższy czas na w ysokości 
6'G00 m etrów. Dodać n ależy, że  kpt. H ynek odniósł 
sukces na „Kościuszce** po raz w tóry. Balon niem iecki 
„Deutschland** biorący udział w  zawodach o puhar Gor- 
don-Bennetta w ylądow ał w e w torek w e wsi Dno leżącej 
około 100 km. na w schód od Pskowa. Podczas lądow a­
nia balon u legł rozbiciu, przyczem  jeden z lotników  od­
n iósł ciężkie a drugi lżejsze rany. Obu lotników  prze­
w ieziono do Leningradu, gdzie zaopiekow ał się  nimi 
niem iecki konsul generalny.

P ij a n y  s z o f e r  r o z b i ł  w ó z  i  z a b i ł  d z ie w c z y n k ę ..  
Kolo w si Dębówka pod Lublinem sam ochód prow adzony  
przez będącego w  stanie n ietrzeźw ym  Tadeusza Czer­
w ińskiego z Lublina, w  czasie wym ijania w padł na w óz  
Stanisław a W rony, jadącego z żoną i chorą 12 letnią  
córką Janiną do lekarza w  Lublinie. W skutek zderzenia  
furm anka została doszczętn ie rozbita, W rona i jego 
m ałżonka zostali dotk liw ie potłuczeni, zaś dziecko do­
znało tak ciężkich obrażeń, że w krótce zmarło w  szpi­
talu. Sam ochód spadł do row u i przewrócił się do góry  
kołam i, jadący nim pasażerow ie Jędruszkiew icz i Ka­
zim iera Czarniacka doznali lżejszych  obrażeń ciała.

U t o n ę l i  w s k u t e k  w y w r ó c e n ia  s i ę  k a ja k a ..  
Z Lublina d onoszą: Przy m oście na rzece B ystrzycy  
w  pobliżu cukrow ni w yw rócił się kajak, na którym  je­
chało 2 ch podchorążych^ rezerw y, Czesław  Przyłucki 
z Lublina i Tadeusz Lachnik z Mielca, uczestn icy kursu  
pożarniczego. Znajdujący się w  pobliżu dwaj uczniow ie, 
zdołali w yciągnąć z w ody Lachnika, lecz natychm ias­
tow a pom oc okazała się bezskuteczna. Zwłoki Przyłuc- 
kiego w ydobyto po kilkugodzinnych poszukiw aniach. 
Ustalono, że  Lachnik utonął ratująe Przyłuckiego. Zwią­
zek Straży Pożarnych nadał ś. p. Lachnikowi złoty  
krzyż za ratow anie tonących.

C h c ia ł  u r a c z y ć  n ie d ź w ie d z ia  p iw e m . W ogro- 
dzie rozryw kow ym  w. B ydgoszczy zabaw iał się w  tow a­
rzystw ie kolegów  podchm ielony malarz Leon Ploncko- 
w ski. Chcąc popisać się  przed kolegam i swoją odw agą, 
zb liżył się  do klatki z n iedźw iedziem , częstując brunat­
nego „misia* butelką piwa. Ta poufałość ź le  została zro­
zum iana przez n iedźw iedzia , który tak „delikatnie"



szarpnął P lonckow skiem u rękę, że ten  brocząc krwią, 
nieprzytom ny z bólu upadł przed klatką. P rzyw ołane  
p ogotow ie odw iozło n iedoszłego „bohatera1' do szpitala.

- Ś m ie r t e ln e  z a w o d y  n a  p ię ś c i .  W  lokalu Domu  
R obotniczego w  N ow ym  Bytom iu m iały m iejsce tragi :żnfe 
zaw ody bokserskie klubu „Strzelec" przeciw  ^Naprzód" 
Lipiny. Podczas w alki Alfonsa Marka z W ilhelm em  S zy ­
murą z Łagiew nik —  Marek otrzym ał, tak silny cios 
w  szczękę od przeciwnika, że padł i stracił przytom ności 
Lekarz W ładyszek polecił ofiarę ciężkiej pięści przeciw ­
nika przew ieźć do szpitala h utn iczego w  Nowym  B yto­
m iu, gdzie jednak, n ie odzysk aw szy  przytom ności, Marek 
zmarł. Tragicznym  m eczem  bokserskim  zainteresow ały  
się  w ładze ■ prokuratorskie.

S z e ś ć  z g o n ó w  z  p o w o d u  p o ż a r u  n a  h a łd z ie *  
Z liczby 34 poparzonych bezrobotnych, którzy zbierali 
odpadki w ęg low e, a których nagle objęły płom ienie, o 
czem  donieśliśm y już w  poprzednim  num erze „Roli", 
zm arło dotychczas sześciu; 28  poparzonych przebyw a  
w  szpitalu .

Z r o ś n ię t e  d w o j a c z k i  Żona A ntoniego Leśniaka  
z  Ostrowa, ul W rocławska, urodziła dwojaczki płci żeń ­
skiej. C harakterystyczne jest to, że  d ziew czyn ki tw o ­
rzyły  idealną parę sióstr sjam skich, gdyż b y ły  ze  sobą  
zrośnięte. Zdaniem lekarzy jest to w ypadek  bardzo rzadki 
i  dość n iezw yk ły . N iestety bliźnięta n ie ży ły .

S z c z u p a k  u t o p i ł  o r ła .  Na rzece Leine w  H ano­
w erze w idziano w  tych  dniaćh — jak donosi agencja  
Reutera —  zaciętą w alkę orła rybołow a ze szczupakiem . 
Szybujący nad rzeką p iękny okaz tego orła opuścił się  
nagle z szybkością b łyskaw icy na w odę i wpił sw e  
szpony w  dużego szczupaka, poczem  uderzając pow ietrze 
szeroko rozw artem i skrzydłam i, usiłow ał w zbić się  
w  przestrzeń ze sw ą zdobyczą. Szczupak jednak okazał 
się  tak ciężki i tak m ocno opierał się sw em u w rogow i 
że  udarem nił w ysiłek  orła. N iem al pół godziny trwała 
ta  rozpaczliw a walka, podczas której orzeł starał się 
w zbić w  pow ietrze, a szczupak — dać nurka. W reszcie 
szczupak osiągnął przew agę i zanurzył się  pod w odę, 
pociągając za sobą znużonego orła, który n ie  był już 
w  stanie w ydobyć sw ych  szponów  z ciała ryby. W krótce, 
potem orzeł i szczupak zn ów  w yp łyn ęły  ńa pow ierzch­
n ię  rzeki, ale już n ieżyw e. Szczupak WBkutek ran, za ­
danych mu szponam i orła, a orzeł utopiony przez szczu ­
paka.

G d y  t r w o g a ,  t o  d o  B o g a .  W obec uzasadnionych  
obaw, że w  w ielu  okolicach Rosji przepaść m ogą zbiory, 
w ładze sow ieck ie zarządziły w e w szystk ich  okręgach ro l­
n iczych  kraju t. zw . tygodnie ratow ania zbiorów . Za­
rządzenie to ludność zrozum iała w  sensie religijnym  
i akcję ratowania zbiorów  postanow iła poprzeć m odłami 
i uroczystościam i religijnem i. W tym  w ypadku w ładze  
sow ieckie, mimo g łoszonych  i popieranych przez siebie  
haseł bezbożniczych, okazały  n iezw yk łą  wprost to le­
rancję, dochodzącą do tego, że w  w ielu  m iejscowościach  
błagalne procesje odbyw ały się  z w yraźną zgodą tych  
władz. Gazety sow ieck ie n ie krytykując naw et i trzy­
mając się w  rezerw ie, podają, że w  okręgu kolektyw u  
rolnego w  Parańsku w  dorzeczu W ołgi m iejscow e w ła­
dze udzieliły  oficjalnego zezw olen ia  na procesję po po­
lach  pod przew odnictw em  kapłana. Procesja ta zm ieniła  
się  w  n iezw yk le podniosłą uroczystość religijną, która 
objęła rów nież sąsiednie Wsie i k olek tyw y. Ta sama 
prasa podaje, że  starsi ludzie, pamiętając czasy gdy w ol­
no było w yzn aw ać sw ą wiarę, płakali ze  w zruszenia, 
m łodzi zaś przyłączali się do pochodu. Nie stoi 
w  zw iązku z pow yższem , w ysoce jednak znam ienny  
jest fakt, że  w  lipcu b. r. rozpoczęto już prace restau­
racyjne przy odnawianiu dwu cerkwi w  M oskwie, po­

chodzących z XVII w . Być m oże robione jest to w  celu 
pokazania coraz liczniej w  ostatnich czasach przybywa-, 
jącym  do M oskwy w ycieczkom  zagranicznym , że  n ie ma 
w Sow ietach prześladow ania religijnego.

C u d  w r z e n ia  k r w i  ś w i ę t e g o  J a n u a r e g o .  
Wczoraj Neapol i liczn ie z różnych  stron przybyli piel- 
grzym i zn ów  z n iezw yk łym  w zruszeniem  przeżywali 
chw ilę p onow ienia  się cudu w rzenia krwi św . Januarego, 
Kaplicę św . Januarego przepełniali w ierni już od w czes­
nego rana. O godzin ie .9 w ystaw iono na ołtarzu am- 
półki z zeschłą krwią Ś w iętego  i rozpoczęto modły, 
trwające przeszło godzinę. Około 11 krew zaczęła  wrzeć 
ku n iezw yk łem u  entuzjazm ow i zebranych, wśród których 
była rów nież pielgrzym ka polska. Fakt powtórzenia się 
cudu artylerja na w ybrzeżum orskiem ] i stojących w por­
cie okrętach uczciła salw ą honorową. Po spełn ieniu  się 
cudu arcybiskup Neapolu, kardynał A scalezi rozpoczął 
celebrow anie uroezystej sum y dziękczynnej.

A u t o b u s  w p a d ł  p o d  p o c ią g  t o w a r o w y .  Auto­
bus kursujący pom iędzy Bergam o a Brivio w e W łoszech, 
na przejeździe kolejow ym  w padł pod pociąg towarowy. 
Zderzenie było tak silne, iż sam ochód został odrzucony  
na 20  m etrów od m iejsca w ypadku. S zofer i 5-ciu  pa­
sażerów  zginęło na m iejscu. Trzy dalsze ofiary kata­
strofy zm arły w  szpitalu, w  którym  prócz tego znajduje 
się  10-ciu  rannych.

O g r o m  n ie s z c z ę ś c ia  w  a n g ie l s k ie j  k o p a ln i .  
Katastrota w  kopalni w ęgla „Grasford", o której pisa­
liśm y już pokrótce w  poprzednim  num erze „Roli", oka­
zała się  w skutkach sw oich daleko okropniejsza, 
aniżeli początkow e oceny ze  strony dyrekcji kopalni. 
Już pierw szego dnia po ujaw nieniu katastrofy zacho­
dziły  sprzeczności pom iędzy doniesieniam i, ogłoszonem i 
przez dyrekcję kopalni, która ogłosiła  liczbę zasypanych  
górników  na 102 a obliczeniam i sam ych górników , któ­
rzy odrazu tw ierdzili, że liczba ich tow arzyszy , znajdu­
jących się  w  podziem iach przekracza 200. P rzypu szcze­
nia górników  n ietylko n ie były  przesądzone, ale nawet 
nie dochodziły do istotnej liczby ofiar, którą ostatecznie 
ustalono na podstaw ie brakujących lamp, używ anych  
przy pracy pod ziem ią. P oniew aż każda lam pa jest 
im iennie oznaczona, stw ierdzono, obecn ie oficjaln ie, że 
w  kopalni pozostało 261 górników . P oniew aż 10 zabi­
tych  już w ydostano p ierw szego dnia, a trzech górników  
postradało życ ie przy akcji ratunkowej, ogólna liczba 
ofiar tej strasznej katastrofy w yn osi 273. Katastrofa 
w  Grasford jest w ięc w  obecnem  stuleciu  trzecią naj­
straszniejszą z rzędu co do rozm iarów  katastrofą kopal­
n ianą w  Anglji. Najokropniejszą katastrofą była eksplo­
zja w  kopalni Senghenydd w  południowej Walji w  1913  
roku, podczas której zginęło 4 3 9  górników . Drugą z rzę­
du co do rozm iarów katastrofą była eksplozja w  kopalni 
H uttson w  północnej Walji w  r. 1910 , podczas której 
zginęło  3 4 4  górników . Nadzieji na uratow anie którego­
kolw iek  z zasypanych górników  niem a już żadnej. N ie­
szczęśliw i górnicy znajdują się  już od przeszło 60  godzin  
pod ziem ią, otoczen i zew sząd  płonącym  w ęglem . Od tego  
czasu nastąpił szereg dalszych eksplozji. Ogień szerzy  
się  w  korytarzach i na odległość 20  m etrów  od miejsc, 
objętych pożarem . Ściany w ęgla  są rozżarzone do czer­
w oności, co sprawia w rażenie istotnego piekła. W oba­
w ie, że  akcja ratow nicza m oże pociągnąć za sobą dalsze 
ofiary, a rozszerzenie się pożaru zagrażać m oże całej 
kopalni w szelk iej akcji ratowniczej zaniechano i przy­
stąpiono do zasypyw ania tej części, która jest objęta 
ogniem . Wątpią aby w ogó le  k iedykolw iek  ją zn ow u  ot­
warto.

S p r z e d a ż  k o le j !  w s c h o d n io - c h iń s k ie j .  Uważana  
d otychczas za pow ód do w ojny m iędzy Rosją sow iecką



a Japonją kolej w schodnio chińska została państw u m an­
dżurskiem u sprzedana za cenę 170 m iljonow jen, co r ó ­
wna się 10 m iljonom  funtów  szterlingów : Galą tę nale- 
żytość otrzym uje Rosja sow iecka, zatem  długotrw ały spór 
gowiecko-japoński został zlikw idow any.

S t r a s z l iw e  s k u t k i  s z a le j ą c e g o  o r k a n u .  W edle 
ostatnich doniesień, ogłoszonych  przez japońskie mini

sterstw o spraw w ew nętrznych  podczas strasznego orka­
nu szalejącego nad Japonją zabitych zostało 2 .064  oso ­
by, 13 340  jest rannych, 858  zaginęło. Burza zn iszczyła  
18 400  dom ów, 22 000 zabudow ań jest poważnie u szk o ­
dzonych, 170 .000  dom ów zastało -zalanych, przeszło 200  
szkół zostało zburzonych.

RZECZY CIEKAWE. tylsliląclzinlej -całla,, poMsItiąfff mia skutek przępusizciziamia 
toplibniegio szk ła  pracz nmleńkliie jofwory w  ścianie 
pieca i ćLz-ilękli sw ej giętklaści, nadaje się  dlo w yrobu 
maiterjiał-u, zaw ierającego tysiące pr-z eipus zeza j ący c h 
powietnzie-por. Mfatieiąai kalki jesit wyjątk&wic:.- p rak ty cz­
n y  n a  niplalliy. Jelsit miodny, indle piailtL- siię i  nile płowieję. 
Pilainny izimywają się ® niego- liałiwo i n ie kunciziy się w 
•praniu.

W  Sheffield w  Anigillji ito-żymdteriowiie priacuj-ą nad  
ap a ra tem  roizpyłającym  topione metal,e. -Dlzdąki m e­
mu, każdy  -wyrób, będzie m ógł być p o k ry ty  c ien iu t­
k ą  w a rs tw ą  błysizciziącegio br-omizu czy mlłedizli, s reb ra  
c;z;y naw et złoitia. K raw cy aimieiryfcaińsicy riolblią już te ­
ra z  ubirjaniia. m ęskie iz papieru . Kryzys p rzypom niał 
o wytniałalzfcu, sitloisiotwiamym w  Nliletmicizieich poldicizais wfoj1- 
ny. ; ChemiilCEiiie -przygotowany i siiwiardlnliaiły papier 
używamy jieisrt 'tu nia ubramiia, kiaipedusize i  buty .1' Mówią, 
że nioisii się zupełnie nieźle, -a priziedieiwiszysitkiieim j(“sk ­
łam i.

K łop oty  m e k sy k a ń sk ic h  k a w a leró w .
Fedie-racjia narodow o - dieimiofcratycizmia M eksyku, 

-zianieplokioijloma spiadklilem lliłcizlbly imlaiłlżleńsłtw -w k ra ju , 
roizpioicizęilia ag itację  za  nałożeniem  n a  liuidlzli beizże-ń- 
ńyicfh w ysokiego podlaitfcu i  p rzyjęciem  zasiady, że 
ozłiowiek ż-omaty nm  piierwąjzieńsłtlwio pa~zy olbls-adzainiu 
wislziełkich stanow isk  riziądloiwyoli. KawallettloWli? y:.\ 
szereg, izehrań i w ystąp ili izie siwią oibinońą. -Między in- 
neimii izlwrciiii uw agę na isitiairy obyczaj m eksykański, 
nakiłladiaijlący nia p a n a  -młodego w szystk ie ko-az/ty w ese­
la.

U b r a n ie  z g u m y  i  szk ła .
Uidłoiśklomiaieinile ,,p rzędzy  -gumowiej44 w yw ołała  p raw ­

do podbn.i o ta k ą  sam ą  rew olucją w  przem yśle włó- 
M chniczym , jak  niegdyś wyiniałialz-ek 'sztuczn-eg-o je­
dwabiu. ,

Zw ykłe materjla-ły m a ją  tę  wiadę, że b ra k  im  e- 
lastycizności

Nie m ożna ich  w yciągnąć, niie gniotąc jednocze­
śnie. Są niebiardizio-trw-ałie n a  łokciach i  ko lanach . Ma­
teriał p rzec iera  sliię isizylbko, w yciąga się i k u li w nie- 
odpowiteidnfflch mlilęijisiciaich. Jes t dlo tldanina „mlaintwa44.

Z tego  wizigl-ęidu trwąjjlą toleizuistannie poszuk iw a­
n ia  „żyw ej14 przędzy, tiaJk ab y  tkianlilna n ag in a ła  się 
do ruchów  cizłówliieklai, n ie  tnac-ąc faisonu. -Plrzędlza g u ­
m ow a slkłiada się iz cien iu tk iego  w łókna gunry, praiw-ie 
niedostrzegaln ie  cienkiego-, wiofcólł którego- okręcona 
jles-t sp ira ln ie  — jak  owijaioz n a  niodize żołnierza, — 
niiitfca jedw abiu, toawiełny, ciay wieiłny. N-owa nić m a 
grubość baw ełny  do  i3zycd)a.

P o w sta ją  z  teji miaterjli kiąpieluisze, k tó re nigdy nie 
zrobią się  ciasne, -pulowery i  sw etry , lctóre slilg nigdy 
niie w yciągną, k ra w a ty  nlile gniotące się, idelailnd-e le­
żące Ikloilnlilerizia !il rękialwlilcizkil. Przęld|zoin-e -szkło używ a­
ne jje-at znow u  n a  mlaitierijlaiłly ró-żiniego1 ajodlziuj-u. Niedawno- 
su k n ia  balow a ze islzkłla wpraiwfiłłła w  -zdumienie- an ­
gielskich rysow ników  m odeli. Szklany m ąterjałi m a 
wiele izial-et. C ien iu tka 'n itka szłan-a, o  grubości jednej

KatssMa w kopalni
w  A n g lj i .

Obok zamieszczony o- 
brazek przedstaw ia nam  
teren kopalni w Grasford, 
w której wydarzyła się 
straszna katastrofa, przy­
czem poniosło śmierć 
273 górników. Obok ko­
palni widzimy zgrom a­
dzone rodziny nieszczę­
śliwych górników i to­
warzyszów pracy, którzy 
zdołali się w yratow ać 
z kopalni przed niechy­
bną śmiercią.

Jeszcze na drugi dzień 
posłyszano w kopalni 
nowy wybuch, k tóry  w y­
sadził w powietrze czę­
ści drew niane i betono­
we szybu na znaczną w y­
sokość. Z szybu wydo­
byw ają się gęste kłęby 
czarnego dymu.



R en to w n o ść  d ra p a czy  ch m u r.
W  miiiwer&yteicite w Nowym  Jortou sltiutdiemci wy­

słuchują. rekcjji’ 0  siztóce JwdiołwiaTiiila i. raąjdizieima gi- 
ganitycizineimi 'diomaini 'tak iziwiainymi ,,'drapaczam i
chm ur", k tó re  oetaitlndo tzaimdeailiiły 'ceinitollnią, .ozęść No- 
twiegla Jtortklu mla „ipiioinloiwle imlilaJsitla".

iSltuidlelnidii /tieigia kiuinsiu mioiwej gałęzi wieidizy, rnlię- 
idlzy ianaeimlii, dtarwliieldiziieilli islilę, żie idloictDoldowość idirapia- 
czy cihmiuir pioizia pewną, granliicą, wysoikioścli pięter, 
zmniejsza, siię w  m ia rę  wlzralsltlaniila illoiści piiętor.

Dom, wyisoikości 8 p ię te r  daje rocizmegia dochodu- 
4,22 pijać., zaś 15 p ię te r jiuż 6,44 prc., a  30 p ię te r  — 
8,5 prac., 50 pjięter — 9,87 proc., 65 —- 10,28 proc.

Naitom iast dom y 'o wysokioiści 75 pdęltler tylko 10 
prac., 100 p ię te r  — 7.08 proc., 120 — 2.95 prtolc., i  130 — 
0,02 procent:

Najibairdizaiej ren tow nym  okazał się dom, m a i;ąc.y 
•jod 65 idlo 70 pięter, gdyż w  w yższych idioichoKtowość zia- 
dzyna Obmiiżlać silę, po 130. p iętkach  'dlochloicUząic w p ra k ­
tyce dio izeira.

Drapacze cłumuir takiej w ysokości służią, ty tko  ce­
ltom1 rekillamy, arlile paizieidjsitialwfilajjląic io(b|jlekltlu htadiliowiega, 
boiwliemi osiaitinae 20—25 p ię te r świecą, zaiwlsize paiatka- 
mi.

O d zn aczen ie  d la  zw ierzą t.
Wiiedeńśkdie Tow arzystw a' O pieki n a d  Zwderzą-ta- 

ihii! uistianowlittb m edal, k tó ry  tbędią, o trzym yw ać prz:e- 
.deiwszysbkiieim zw ierzęta, m ogące pochlubić się ocala­
n iem  życiiai lluidlzkiego. Pieiriwisizy dekorow any został 
.mjaltiy rniieis,zlaniec z Fepmniltiz k. Oriaicu aa  w ydobycie 
7j w|o'd!y dlzlie'ck/a.. Po  n im  idioizeiaił izaisizcizytu ©odo, nie- 
mieiclkli ipliies owicizlalrislkii, oblęcinli© bię|d|ąjcy w. islłluiżbtLe po ­
licyjnej. Jeigo pain, in sp ek to r policji, izoisltał' podczas 
w alk i uli iczineij ,z przewroltjoiwcamiil otoczony ii grożono

mtu śimiienciiią,- W tedy dzielny  .{nieś rzucił się  ma pomoci, 
kąisb|j(ąic n a  p raw o  i  n a  lewo, piotwistiało .zamieszanie 
i pain jego izldfoftiaił w ydostać .się iz m atn i: Zrielsatą w 
kliftlka tygodni izrewanżoiwlał) s ię  psu, kltóry wskoczył 
do  D unaju  w  chw ili, k iedy  niaidpłiyiwałla dhnżia łódź pa­
ro w a  i  n ie zdlaiwał sobie isprawy m miebleEpLeozień- 
stfwa. Wówcizias jiegloi pan, rizuicKł isdę dio wloidjy w  peł­
nym  miuindturzie, pochtwyicdl pisa i  jlelsiacize n a  cizjas do­
p łynął z n im  dó brzegu. Trizieclil dtoisltaił imeldMi policyjny 
pliies Pinim, k tó ry  nzuica się  iia  liudizdi, m ających  
p rzy  siolbie leip n a  p tak i i  tym  sposobem  ocapjł: dużo 
sk rzyd la tych  stw orzeń.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Jan Kania w B.: Broszury o zakładaniu pasieki 

nie wydaliśmy, ale każdy może nabyć m im em  „Roli.“ od 
Nr. 20 do Nr. 29, w których właśnie znajdują porady dla 
początkujących ,pszczelarzy przy .zakładaniu paisiieiklii. W 
księgarniach znajdują się tyllko dzieła grube po 5 zl. — 
Snlejman Szabanowicz w I.: Brakujące mumeira „Roli" 
wysialiśmy już Panu. Ciileszy nas., że ,,,Rola“ Panu tak się 
podoba, jak również, że Pan to pożyczanie „.Roli" ograni­
czył,, a skorzysta Pan chociażby na: tem,, że. .nie będą Panu 
zwracali numerów poniszczonych. Wizajemnie .pożidrawiia- 
my Pana. — Juljan Cza,pik w K.: Czasopisma „A. B. C.", 
„Wróble na  daichu" i „Detektyw" m ają debit w Czecho­
słowacji odebrany, .sprzedawać ich nie wolno i dlatego nie 
przychodzą tam. — Karol Budziński w W.: Pod wskaza­
nym adresem numer z czekiem wysialiśmy — dziękujemy
i polecamy się nadal. — Mikołaj Sowa w G.: Do, końca 
ix),bu mai prenumeratę brak tylko, 2 zł. Do dzisiejszego' nu­
meru załączamy kilka czeków dla zjednanych prenumera­
torów. Dziewczynkom niech Pan powie,, że Maciek zawsze 
gotów do. drogi, tylko m usi miiieć przysłane na drogę, bo 
'za.darmo n ik t go nie zawiezie. Dziękujemy za pozdrowie­
nia! i wzajemnie poizidtiawliiatmy. — Jan Prząda w Ł.: Lekarz 
musi nogi Pański© zbadać, a dopiero wtedy może skutecz­
ne lekarstwo zapisać. Z opisu choroby lekarz leczyć me 
będzie.

W  ■»  W W W

Zagadki do nagrody.
1. L o g o g ry f.

(Ułożył Włodzimierz Czubak z K.).

☆ ☆ ■ ☆ ☆ Naczynie.
*  ■ ☆ Pszczoły jednego ula.
☆ ■  ☆ Imię żeńskie.

☆ ☆ ■  *  ☆ Płyn
☆ ☆ ■  -fc & Owies w języku obcym.
☆ ☆ ■  ☆ *  Inaczej odbitka.
☆ ☆ ■  ☆ ☆ Drzewo liściaste:
☆ ☆ ■  ☆ ☆ Kulka inaczej.
☆ ☆ ■  ☆ *  Służy do podpierania się.
☆ *  ■  ☆ ☆ Część Niemiec.
ń  *  ■  ☆ ☆ Służy do jazdy po wodzie,

ńr ■  ☆ Owad z rodź. pszczołow.
☆ ■ *  Narząd zmysłu.

☆ ☆ ■  ☆ ☆ Inny w jęz. martwym.
Środkowe litery w miejscu kwadraci­

ków dadzą imię i nazwisko znanego mę­
ża stanu w Polsce

3. Sza rad y .

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).
I.

Pierwsze dosyć dużo znaczy 
Drugie przyimek tłumaczy,
Pierwsze trzecie sprzęty w domu, 
Choć wiesz, nie powiedz nikomu.
W ziemi szukaj drugie trzecie,
Całe na wsi mają kmiecie.

II.
Pierwszego z drugiem się boi,
Ten, kto źle z sumieniem stoi,
Drugi czwarty trzy — na wiośnie 
Budzi się, w moczarach rośnie.
Wspak trzeci przebywa w wodzie, 
Drugi czwarty — człowiek w rodzie, 
Są to dziecka pierwsze słowa,
Zgadnij — od czego twa głowa, 
Wspak trzy, druga, to część „Roli“. 
Którą każdy czytać woli.

J ' v. I (i ib p jii ' ■ :śi-rćA
III.

Gdy nadejdzie pierwsza druga, 
Jesienna, przyjemna i długa,
Miło wtedy na wsi bywa,
Gdzie piosenki pasterz śpiewa,

Inny trzecie czwarte krowy,
O nudzeniu niema mowy.
Pół pierwsze drugie i czwarte 
Widzieć można rozpostarte 
Na płotach koło domu,
Choć wiem, czwarte mów nikomu, 
Gdy upał, trzeba uważać,
Na całe się nie narażać.
Trzecie łatwa to szarada,
Ani twierdzić nie wypada.

3 . B ile ty  w izytow e .

(Ułożył Józef Stabrawa z O.).
I.

W. CESZ

II.

M. LAZAR.

Z liter ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Termin 'nadsyłania roziwiąziań upływa z dniem 11 bm. Dobre rozwiąż,armia w ©znaczonym czasie nadesłali pp.:
Znaczenie zagadek z Nr. 39 „Roli": 1. Logogryt:'Sto-‘ “ “ lir ^

waoki.,2. Zagadka).' głoskowa.: Rok, dok, sok. 3. Szarada: T T- . p j . '. v ^  • S r ^ z Q } } ’’ SVm v«ii- Album t™  a u to r  1 7a<rttń fren z J„ Jozef Plnszika z W. n.' Miecizysław Szeliga z B.
•:x ,v-  ̂ k ?• .T. i , . U Z a ° a(l  Nagrody otrzymali pp.: Flobjan Bukowski' z K. I. Józef

PliiSzka'z K. i ':i;;ka: Raj. 6. Stanisław. August Ponliatówski.

Wydawca i redaktor odpowiiiediziatoy: Eeilikis Kowalczyk. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie.



W  w ię z ie n iu . .
• A aa  go p an  tiu siteidizi?
• Za tialtent.
- A ceran pan  jest?
• P o t o e i c f e i t ą , .

Kiogóż pain p o rtre tow ał?
- Ot... gtapi© dtwujdlz-iiestoEibltówika

M usi.
— Ożendlteś się?
— Talk.
— To miuisdislz 'być szczęśliwy.
— Tak, muszę.

P r z y ja c ió łk i.
— Jaik c i się 'poddbia nnoljia foltiognafjta, Unfco?
— Doskonaliai, o to  w łaśnie ta k  pow innaś wyglą.-

Ucznia d o  p r a k t y k i  s t o la r s k ie j  z u trzy­
m aniem  przyjm ie P racow n ia  a r t-  

ste larsk a  F ran ciszk a  P alla , B ierzan ów  L. 81.

Kawaler,

( essesmes 
lyi®
O wies l i ?|y: 
ifggm ień  
f s s e la  biffił® 
@?set< sw yk  
Siana sfodk. 
Łubin żółty

GI©IsIs pk ielów  r o h s t o f g f  
£ dnia 28 września s». ■. 

18’5 0 — 19'25 Słom a długa  
Ziem niaki stob15 '50— 15 75  

15-00— 15-50  
15-50— 16-00  

30-00— 32-00  
32-00— 34-00  

9-50— 10-00  
0 0 0 0 - 0 0  00

Kerties pastew  9 0 0 — 11 00

5-50 6*00
4-30 4-60  

Koniczyna na- 
sienn. czer. 0 0 0 '0 0 — OOCGO 

Mąka żytnia 26"75— 27 00  
Mąka pszen. 3 5 ’00— 37*00 
Otręby pszen. 10 0 0 — 10*25 
Otręby żytn ie  10 '0 0 — 10 25  
Mąka czerw . 14'00— 14*50

P y c h a , o b ża rstw o  i  p ro tek cja .
— Ile je s t grzechów  głównyitóh?
— iSdiedtm.
— 'Wytliioz.
— Pycha, obżainstwioi, pnoitefccjlai..
—: Co oo? p ro tekc ja?
— A talk proszę p a n a  protfesora; m ój1 tato , co . n a  

k o le i staży , w io o  tem  najlepiej'.

Cssy rosumiają się *a Sowas średniej kandl. jskośd sa 100 ks»

Pszczelarze!

lat, 22. u czc iw y , p osiad ający  dobre  
św ia d ec tw a  ze szk o ły  p ow sz . i za w o ­

d o w ej przyjm ie p o sa d ę lokaja , w o źn eg o , stróża i t .  p 
Z głoszen ia  do ad m in istracji »R oli« p od  »stolarz«.

n a  ch orob y  
nerek, p ę ­
ch erza, w ą ­
troby, tra­

w ien ia , an em ji k iszek , astm y, zaflegm ien ia , p łuc, o cz y ­
szczen iu  krw i, osłab ien iu  serca, w  ch orob ach  k o b ie ­
c y c h  i t. d. p o lec a  b r o s z u r a  le c z n ic z a ,  k tórą w y sy ­
ca p o  n ad esłan iu  w  liśc ie  zn aczk am i p o czto w y m i 50 gr.

P u s t e ln i a  ś w . J a n a  w  D u k li .

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

__________________________ miodu, węzę sztuczną
s najgłębazemi komórkami pod gwarsneją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i sa» 
mienlam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Micha! Popów (dawniej WŁad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnicsych oraz Pra- 
sswnia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i E. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bis- 
eharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oiorty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Tego jeszcze nie było!
Z powodu kryzysu każdy bezpłatnie otrzyma str. Browning

Dz.U. P. Nr 2334 i 50 naboi strzelający 
z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze- 
garkazezłota frannc.lub niklowy sys 
„Ankier" niczem nie różniący się 
od prawdziwego, izłota 18 karat, as, 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-letn;ią gwaran­
cją, wyr. co do m inuty z  wieeznem 
szkłem, 2 szt. 13 zł., lepszy gat. fan.- 

|J)Jj tazyjny 7.95, 10, 15,, ze świec. ■ cyfer- 
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Ankiier z  trzema koperta- 

1 m,i zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki: stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niepodo-
bania się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator11 Warszawa Leszno 60/R.

PORADY WETERYNARYJNE
dla rolników hodowców. Udzielam b e z p ła t n ie  wszelkich 
porad w sprawie leczenia zwierząt. Na odpowiedź dołączyć 
znaczęk.Lekarz weter. Dr. Z. O i s z a ń s k i  — Krośniewice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby.

Reumatyzmu i Podagry?j * © : ®
Szarpiące, klujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w  różnych czę­
ściach organizmu, a nawet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry, które 
należy nsunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postęp}r.

SB® © f t ©  © S S  BtSBLjP'
uzdrawiającą, rozpuszczającą sczawiany, pobudzającą przemianę materji

Kuracją ta polega na stosowaniu kosztownie zdobytego środka z na­
turalnego źródła leczniczego, które dobrotliwie matka-natura stworzyła 
dla cierpiącej ludności.

Napiszcie do mnie natychmiast a otrzymacie ^
a E - » g » © l i m l ©  a f t a i H - m a ©  ft E*!»s® m © ©

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonsć sami o pożytku i skuteczności polecanej kuracji.
' PANNONIA - APOTHEKE, BUDAPEST, 72. POSTFACH 85. ART. 367.



Z n p e l m l e  ^ a n m i
Przeznaczyliśmy 3 ubrania męskie, 3 palta damskie, 

3 dołdcry watowe i 3 dywany chińskie n a  ścianę -dla Tych 
Klientów którzy -zamówią u nais do dnia 30 października 
br. jeden z niżej wymienionych kompletów, a  więc:

- . tylko za zL U . 12 gr. 
wysyłamy: 4 metry m aterjalu zw. „Alasea" o najmodniej­
szym wyrobie na elegancką suknię damską, 1 pulower 
damski a długiemii rękawami czysto wełniany z pięknem 
■przybraniem, 1 parę pantofli diams. :o modnym fasonie (po­
dać Nr. obuwia), 1 koisbulę damek. -z dobrego- madapola- 
m-u strojnie haftowaną, 1 apaszkę damsk. wełnianą w 
śliczne wzory lub 1 parę rękawiczek damsk. wełnianych 
podwójnych, 1 parę reform damsk. -z doskonałego- trykotu, 
1 parę pońńc-zach wełna z jedwabiem, 2 kawałki mydła, 
pachnącego i 3 chustki damsk. -do nosa z jedwabnemi -zą­
bkami.

Tylko za zl. 14 10 gr.
wysyłamy: 3 metry bostonu w prążki -szeroki 140 cm. na 
-eleganckie ubranie męskie lub ma palto damskie,, 1 pulo­
wer męski zimowy o najnowszymi fais-onie -z kołnierzem 
szałowym i długiem! rękąiwamii- w dobrym gat. 1 parę ka­
lesonów z dobrego białego- zimowego trykotu w najlep­
szym gat., 1 koszulę męską z białego, -zimowego tryko-t. 
gat. „Tra-de M.ark“, 1 kr-awat czy.stó jedwabny ostatnie 
w-ro-zy lub 1 szal wełni-any, 1 parę skarpetek ewerno-wych 
z jedwabiem bardzo modnych i 3 chustki białe z ładnym 
szalem.

53 mtr. tylko za zł. 26 56 gr.
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego, 17 metrów w do­
brym gat. ze zn-aną m-arką fabryczną na bieliizę męską, 
damską i pości-elową, 10 mtr. flaneli dobrej bie-liźniaiej 
miękkiej i puszystej ,na hiieliiiznę różnego- rodzaju lub 10 
mtr. płótna pościelowego w k-raity, 10 mtr. półtna kre­
mowego o bardzo gęstym wyrobie na  wszelką bieliznę, 6 
mtr. -zefiru w modna wzory na męskie koszule dzienne- 
lub bluzki damskie i 10 m tr. płótna ręcznikowego czysto 
białego -ma dobre trwałe ręczniki lub 2 prześcieradła białe 
-z kaniami.

Wymienione -komplety wy-sył-amy za -zaliczeniem 
po-oztowym, płaci -si-ę przy odbiorze towaru. Bez ryzyka, 
jeżeli towar się nie -podoba! prz-yj-muij-emy -z-powrotem i pie­
niądze natychmiast -zwra-camy.

UWAGA: Komplet męski, składa się -z zimowych pier­
wszorzędnych -tryk-oitów, a  nie z letnich.

Pry w. gimnazjum łań ik i
P P . B e n e d y k ty n e k  w  S ta n ią tk a e k  (poczta w miejscu) 
t e  sp ec ja ln y m  ty p em  e k sp e r y m e n ta ln y m , g im n a z ju m  
p rzy ro d n iczo  - z ie m ia ń sk ie . G im n a zju m  is tn ie je  j u i  
od ro k u  1924 i  p o s ia d a  b. p ra w a  sz k ó ł p a ń stw o w y c h , 
n a d a n e  ro zp o rzą d zen ia m i M in. W . R. i  O. P. z r. 1925 
i  1931. —  B liż sz e  in fo r m a c je  n a  m ie jsc u  a lb o  p is e m n ie

i u ' ...........i  ■ . ■ ■ ■ ■ ■ ■ u m i l i l i  ■ im  i  m m i i i   ■ i i i     ......

Kupię aparat fotograficzny
używ any w  -dobrym s tan ie  miarki obojętnej, fo rm a tu  
od  6,5 x 9 al-bo 9 x 12, św ia tła  odi 414 do  6,8 z  d o d a tk a ­
m i.

Z-głoszenia z podlaniem- ceny nad sy łać  January  
W ilk , Dukla.

R olnicza A jencja P rasow a, p rag n ąc  d ać  m ożność 
zapoznan ia -się z now em i .zarządzeniam i, obchodzą- 
cerni ro ln ików , w ydała  k siążkę p. t,;

Informator ^dmi§iii!riciiig@-p©di!kiwy
k tó ra  om aw ia  szczegółowo n astęp u jące  (M ały : 'Admi­
n istrację , Sądy, S praw y Podatkow e, W ojskow e, Ubez­
pieczeniow e i  t. id). O płaty  -stemplowe, sądow e u  ko ­
m orników , -adwokatów i inne. S pecja lną  uw agę -zwró­
cono n a  -dział podatkow y  i sp raw y  Oddłużeniowe 
w ro lnictw ie. -Pozatem k s iążk a  zaw iera  60 w zorów 
pódań, skarg , 'p róśb  i  dowohań dte w szystk ich  urzę­
dów

In fo rm a to r A d m in is tracy jn o  - P odatkow y  powi­
n ien  się znaleźć w  d o m u  każdego  św iatłego  ro ln ik a , 
a  -w szczególności in te resu jącego  się sp raw am i pu- 
blieznem-i.

K siążkę w ysyła R olnicza A jencja  -Prasowa po 
w p łacen iu  zł. 1.40 n a  k o n to  P. K. O. Nr. 13.674 lu b  po 
n ad es łan iu  tej- su m y  pocztą  pod ad resem : Rolnicza 
A jencja P raso w a w  W arszaw ie, ul. M arszałkow ska 85.

P ro sim y  nie -zamawiać za  -zaliczeniem, gdyż to  
pcfdnosi iznac-znie cenę książk i.

U w aga: Za cenę jed n e j p o rady  p raw n ej m a  się 
stałego  doradcę w  dom u.

Mimc różny,eh' niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu, lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To te* 
wielu lud-z-i obdarzonych słuchem- muzycznym, rwie- się 
do nauki gry na -instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy -to- sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania meBo- 
dyj zasłyszanych gdyż nie mieli- i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem- samem co -i- pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z a-mato-rów muzycznych, służący jako, samouk 
do nauki gry na skrzypcach i t-o -bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a  z -zestawieni® 
klucza wio Mn o we go z kluczem basowymi i  altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy -obeznany -z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorj-entować 
ze zastosowaniem ich na -dalszych- instrumentach smycz­
kowych, t. j, na altówce, base.ffii- i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możn-o-ść nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pooztowem wydawca Piotr 
Woltal w  Bochni.

Krople choleryczne
d-La drobiu wszelkiego- rodzaju, dobre d skuteczne krople 
p-rzeciiw cho-lerze -i biegun-ce u -drobiu, oraz -zapobiegajj-ą 
wszelkim c-borobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zl.

W ysyła A. MAGURA, Uhnów.

SK RZY PCE~M
sk o ry g o w a n e  do  u ż y tk u  sz k o ln e g o  i  k o n ce rto w e

S t f a r m a m .y  z najlepszych fabryk 
W szelk ie  n ap raw y  u sk u teczn ia  p o  ce n a c h  k on k u ren cyjn ych . 

P raca  b ard zo  staranna.
S B f iy  z fabryki ;

BOHLAND & FUCHS
na sk ład z ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

Pracownia Instrutnigstdw Muzycznych

JOZEFA Z A J Ą C A
M p » 1 s ó w ,  u l e  I. p ię tro .


